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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni j?oświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

•2 | w państwie anstrJackiem . 6 złr. - e t
i do Pras i Rzeszy niemieckiej

po 7 złr.

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Lwów d. 17. listopada.
(Mowa Hohenwarta przeciw wnioskowi Golle- 

richa. — Wyjaśnienia do okólnika ks. Auersperga. 
— Z Rady państwa. — Rozporządzenie policyjne w 
Warszawie. — Przemówienie cara do szlachty i 
mieszczan w Moskwie. — Południowa armia. — 
Bankructwa w carstwie moskiewskiein. —- Ocho­
tnicy serbscy. — Przygotowania wojenne.)

M ow a h r . H o h e n w a r t a  przeciw wnio­
skowi Gollericha, jak widzimy z podanego poni­
żej listu wiedeńskiego, sprawiła ogromne, nietyl- 
ko krasomówcze wrażenie. Uważają ją za zwia- 
stunkę zmiany w kierownictwie spraw przedłi- 
tawskich. Dzienniki centralistyczne przyznają, 
czego dotąd nikomu ze swoich nie przyznały, że 
hr. Hohenwart, jak zwykle, mówił chłodno, ele­
gancko , a przez całą niemal godzinę ani razu 
się nie zatrzymał, ani jednego nie zmienił wyra­
zu; na treść mowy naturalnie tern bardziej ude­
rzają zwykłemi u żydów przycinkami i szyder­
stwami, nie wdając się w argumenta, a zatem 
nietylko co do formy była znakomitą. Sprawo­
zdania stenograficzne dochodzą nas zazwyczaj 
tak późno, że nie czekając na nie, podajemy tę 
mowę według najlepszych sprawozdań dziennikar­
skich. Hr. Hohenwart wyzdrowiał do wieczora, i 
wszystko z największem naprężeniem oczekuje 
dokończenia jego mowy, które dzisiaj ma na­
stąpić.

Nowa Prease powiada, że nie wie, czy więk­
szość dlatego odrzuciła w n i o s e k  p. Z a i 1- 
1 i n g e r  a (wytoczenia rozprawy nad odpowie­
dzią ks. Auersperga w sprawie okólnika praso­
wego), że pochodzi od stronnictwa prawa (p. 
Zaillinger należy do frakcji tyrolskiej), czyli dla­
tego, aby nie robić rządowi kłopotów rewellacja- 
mi, jakie by rozprawa ta sprowadzić musiała; 
ale to wie, że o ile dziennikarstwo zawsze opie­
kowało się Radą państwa, o tyle Rada państwa 
nigdy nie opiekuje się dziennikarstwem. Deutsche 
Zty. została skonfiskowaną za artykuł przeciw 
odpowiedzi ks. Auersperga, i pomściła się innym 
artykułem, odsłaniającym bez ogródki istotny roz­
kład stronnictwa centralistycznego, i stosunek je­
go najdziwaczniejszy do ministerstwa. Artykuł 
ten nam kiedyś posłuży.

Ciekawą korespondencję w tej sprawie na­
potykamy w Pester Lloydzie: „Co się tyczy sa­
mego okólnika, jest on raczej aktem niezręcz­
nym, jak „antikonstytucyjnym“. Tylko ten, kto 
bądź cobądź chce ministerstwu Auersperga robić 
opozycję, może zapoznać, że okólnik ten jest wy­
mierzony wyłącznie przeciw prasie fanatycznie 
narodowej i kłerykalnej, a nie przeciw dzienni­
kom „wiernokonstytucyjnym". Zresztą nawet go­
rący przyjaciele ks. Auersperga nie nazwą okól­
nika właściwym, nawet koledzy jego gabine­
towi, gdyż jak się dowiaduję, książę Auersperg 
dopiero wtedy zdecydował się wydać ten okólnik 
do namiestników, gdy m i n i s t e r  s p r a w i e ­
d l iw o ś c i ,  Glaser, stanowczo o d m ó w i ł  wy­
dania prokuratorom instrukcyj w tym duchu. 
Bądź cobądź zresztą, ks. Auersperg nie zasługu­
je na wyrzuty, jakiemi go obsypują dzienniki li­
beralne, albowiem ich wcale nim dotknąć nie 
myślał."

Do tego dodaje redakcja Pester Lloyda na­
stępujący komentarz: „Na to zdanie my się n ie  
piszemy; w sprawach takich nie masz miary 
dwojakiej, i ta wolność druku, jaką się pisma 
„liberalne11 cieszą, powinna być użyczoną wszyst­
kim pismom, do jakiegokolwiekby kierunku na­
leżały. Nie jest to akt łaski ze strony partji 
panującej, ale to się im z prawa należy — nie 
więcej, ale też i nie mniej." Fakt, że dr. Glaser 
wzbraniał się wydać taki okólnik, był już przez 
Deutsche Zty. podany. Jeżeli jednak minister 
sprawiedliwości istotnie się wzbraniał, to dla­
czegóż dopuścił, aby minister spraw wewnętrz­
nych, w którego zastępstwie ks. Auersperg 
działał, dawał prokuratorom, tylko od ministra 
sprawiedliwości zależnym, instrukcje nawet pi­
semne przez namiestników? Dlaczego dopuścił

demonstracyjnego odczytania okólnika przez mi- 
nistra-prezydenta? Ale na każdy sposób w z a ­
s a d  z i e mamy wolność druku i konstytucję i 
równouprawnienie, — czyż tego nie dość? — 
Wszakże z pewnością w zasadzie cała lewica 
nie zgadza się z tym okólnikiem, jakkolwiek 
tylko demokraci, kilku postępowców i trzech czy 
czterech z frakcji Herbstowskiej za wnioskiem 
p. Zaillingera głosowali.

Temi dniami konferował minister Lasser z 
prezydentem Izby posłów Reebbauerem, jak sły­
chać w tym celu, aby obecna, od trzech już lat 
wlokąca się s e s j a  R a d y  p a ń s tw a  przed 
Nowym rokiem zamkniętą a następna już w sty­
czniu otwartą została. Chodzi tylko o to, aby 
skutkiem zamknięcia nie nastąpiło zamieszanie 
w poczętych już pracach parlamentarnych. Za­
mieszanie to byłoby niemałe, jeżeli prawda, co 
donosi Nowa Prcsse o pracach komisyjnych 
Izby posłów. Komisja budżetowa nic skończy 
swej pracy przed grudniem; komisja podatkowa 
skończy swoje prace dopiero po komisji budżeto­
wej; komisja wyznaniowa, wybrawszy dr. Russa na 
sprawozdawcę projektu co do kongruy, odtąd się 
nie zebrała; komisja procedury cywilnej zażądała, 
aby obszerne sprawozdanie o projekcie postępo­
wania egzekucyjnego nie przyszło teraz przed 
plenum Izby; i w ogóle zupełny brak sprawo­
zdań, któreby już można postawić na porządku 
dziennym Izby. Nadto mają wkrótce być przed­
łożone przez rząd projekta w sprawach kolejo­
wych, przez ministra handlu wypracowane i 
przez Radę ministrów już aprobowane.

Przyjezdni z Warszawy opowiadają, że pa­
nuje w tem mieście wielkie zainteresowanie się 
sprawami politycznemi i widać niezwyłe oży­
wienie na ulicach. Potwierdza tę wiadomość i 
ta okoliczność, że władze policyjne poprzylepiały 
na rogach ulic ogłoszenia, przypominające mie­
szkańcom, że wszelkie tłumne zgromadzenia są 
zabronione.

Przemówienie cara do szlachty i mieszczan 
w Moskwie, rozbrzmiewa okrzykiem wojennym w 
nadeszłych dzisiaj gazetach moskiewskich. Sta­
nowczość, z jaką car zapowiada gotowość do 
wojny, wzbudza ogromny zapał w dziennikach. 
Zato przemowa lorda Beaconsfielda wzbudza szy­
derstwa i wielkie niezadowolenie.

Sztab głównego dowódzcy południowej czyli 
danajskiej armii, ostatecznie jest zorganizowany 
i miał się udać do Kiszyniewa 15. b. m. Armja 
południowa ma być podzielona na 6 korpusów, z 
których każdy ma się składać z trzech czyli 
czterech piechotuych i jednej kawaleryjskiej dy­
wizji. Oddzielnemi korpusami mają dowodzić: 
książę Barklaj-de-Tolly-Wejmarn, książę Szachow- 
ski, baron Krudener, jenerał Wanowski, jenerał 
Rudecki. Kto ma dowodzić szóstym korpusem, 
jeszcze niewiadomo.

Wyrok w sprawie handlowego pożyczkowego 
banku w Moskwie czyli Stroussberga i wspólni­
ków, w połączeniu z napiętym stanem rzeczy w 
carstwie z powodu oczekiwanej wojny, sprowa­
dził już liczne bankructwa w Kijowie i samem 
mieście Moskwie. Oprócz tego banki: państwowy 
w Petersburgu i wołgo-kamski poniosły ogromną 
stratę.

Ochotnicy moskiewscy wracają gromadnie z 
Serbii. Wielu z nich niema zgoła żadnych środ­
ków utrzymania i nie wie co z sobą dalej ma 
począć. Korespondent warszawski do Nowoje 
Wremia pisze, że około 30 byłych ochotników 

serbskich wałęsa się obecnie po Kongresówce 
bez żadnego zajęcia i bez sposobów do życia. 
Ochotnicy ci narzekają na Serbów, ale narzekają 
także ogromnie i na rząd moskiewski, który miał 
ich zwodzić rozmaitemi obietnicami.

Gazety moskiewskie podają liczne szczegóły, 
dotyczące zbrojenia się Moskwy Gołos ogłasza 
wiadomości następujące: a) że budżet rozchodów 
ministerstwa wojny na rok 1876, powiększony 
został o 70 milionów rubli nad pierwotny kosz 
torys na ten rok przyjęty; b) że w fabryce mię­
dzynarodowej materjałów ambulansowych w

Scbaffhuzie, rząd moskiewski zamówił tako­
wych materjałów na 500.000 franków; c) że do 
Odessy świeżo ufortyfikowanej dziewięciu bate- 
rjami, uzbrojonemi w działa wałowe, przywożą 
ustawicznie broń, amunicję i suchary w wielkich 
ilościach; nadto przywieziono tam niedawno za­
kupione u okolicznych kolonistów Niemców 4500 
wozów obozowych, do których konie i uprząż 
także już gotowe. Młyny zakontraktowane a ży­
wność zamówiono u dostawców; zakupiono też 
300.000 worków na prowiant; d) że z Peters­
burga wystąpiły w tych dniach: 24. dywizja pie­
choty i 1 pułk jazdy przybocznej gwardji car­
skiej i przewiezione być mają nad granicę au- 
strjacką.

Birżewyja Wied, znowu donoszą, że mini­
sterstwo wojny obliczyło w tych dniach, podług 
okręgów i gubernij, ile potrzebą koni dla armii 
w razie jej mobilizacji. Okazało się, że brakuje 
koni wierzchowych 14.000, artyleryjskich 38.000, 
pociągowych pierwszej klasy 78.000, drugiej kla­
sy 43.000. Nakazano więc natychmiast brak ten 
uzupełnić jak najrychlej.

Tenże dziennik twierdzi, że według najnow­
szych rozporządzeń ministerstwa wojny, zatwier­
dzonych przez cara, mają być uformowane w 
Moskwie trzy armie: pierwsza z 120.000 ludzi, 
przeznaczona do wtargnięcia do Bułgarji i bloko­
wania twierdz tureckich nad Dunajem; druga 
340.000 ludzi, rozciągniętą będzie wzdłuż grani­
cy austrjackiej ; trzecia zaś w liczbie 1240.000, 
pod dowództwem jen. Loris-Milikowa. będzie wy­
słana do Turcji azjatyckiej. Do pułków kozackich 
wezwano wszystkie rezerwy. Założono ogromne 
składy kożuchów, ciepłego obuwia i wszelkich 
potrzeb do pochodu w porze zimowej.

W Nikołajewskim Wiestniku ogłoszono roz­
kaz dzienny komendanta floty i portów czarno­
morskich, aby w Kerczu, Sebastopolu i Oczako- 
wie komendy morskie zrobiły jak najspieszniej- 
sze przygotowania do obrony portów. Nadto 
przed kilku dniami kazano urządzić telegraf 
między Oczakowem i Nikołajewem o czterech 
stacjach telegraficznych.

Według Moskowskich Wiedomosti, w Peters­
burgu ma się odbyć wkrótce zjazd oficerów 
głównego sztabu, zawiadujących przewozem wojsk 
kolejami żelaznemi dla uchwalenia środków naj­
rychlejszego przewozu wojsk ku granicy. Zarząd 
naczelny objął bar. Szernwal, pomocnikiem zaś 
jego będzie Klewiecki. Najważniejsze przewozy 
odbywać się mają kolejami Móśkiewsko-Brzeską, 
Orłowsko-Witebską, Moskiewiko-Kurską, Kur- 
sko Charkowsko-Azowską, Łozbwo-Sebastopolską, 
Kursko-Kijowską, Kijowsko-Brzeską i Odeską. 
Zarząd kolei Odeskiej w tych dniach już roze­
słał do wszystkich stacyj rojtSgad pociągów woj­
skowych.

Sowremiennyja hwiestija podają wiadomość 
ze źródeł urzędowych, że dla zupełnej mobiliza­
cji armii i wystąpienia jej w pochód, naznaczony 
jest termin dwutygodniowy od dnia otrzymania 
odnośnego rozkazu. Wojsko konsystujące w Mos­
kwie i jej okolicach, będzie miało termin tygo 
dniowy dla przybycia do granicy. Co zaś do ur- 
lopników, sztaby zarządziły już rozkład szcze­
gółowy, według którego mają wyruszać w po­
chód kolejno. Wystarczyć ma 12 dni od czasu 
wezwania, aby urlopnicy znaleźli się na miej­
scach swego przeznaczenia.

Busski Mir pisze, że narady, jakie odbywali 
zawezwani przez ministerstwo komunikacji dy­
rektorowie kolei żelaznych, już zostały ukończo- 
czone. Na dzień 15. listopada zarządy dróg żela­
znych mają przygotować i przedstawić minister­
stwu komunikacji rozkłady biegu pociągów do 
przewozu wojska i taborów wojskowych. Na ze­
braniu tem ustanowione zostały specjalne prze­
pisy i regulamin. Przewóz wojsk ma się odby­
wać bez przerwy przez siedm dni, a ósmy dzień 
przeznacza się na wypoczynek dla służby. W 
dniu tym tylko pasażerskie pociągi kursować bę­
dą. Ekspedjowauie towarów i ładunków prywat­
nych może być dopuszczone z pewuemi ograni­
czeniami, o ile to nie przeszkadzałoby ruchowi i 
potrzebom wojsk. Nakoniec według postanowię-

nia zebrania, z chwilą mobilizacji, wszystkie na 
drogach żelaznych będące wagony, naładowane 
prywatnemi towarami i pakunkami, bezzwłocznie 
mają być opróżnione.

Z Akermanu piszą do gazety Birżewyja Wie­
domosti o ogromnej baterji, budującej się nad uj­
ściem dniestrowego limanu. Bateija umieszczoną 
została na wyniosłości, panującej nad okolicą na 
znaczną odległość. Uzbrojenie baterji składać się 
ma z moździerzów i dział 40-funtowych, a zada­
niem jej będzie bronić przed nieprzyjacielem przy­
stępu do limanu Dniestru.

Petersbwyskie Wied. donoszą, że w Kiszy- 
niewie wypiekają suchary w olbrzymiej ilości dla 
wojska. Wypiekaniem sucharów zajmuje się co­
dziennie przeszło 1.000 ludzi, a odbywa się wy 
piekanie chleba i sucharów w 130 piecach. Ceny 
mieszkań podniosły się ogromnie. Oczekują ry­
chłego przybycia wojsk. Taż sama gazeta pisze, 
że ajenci ministerstwa wojny zakupili w Odessie 
i Nikołajewie prawie wszystko zboże tam znaj­
dujące się. Nikołajewski Wiestnik pisze, że mi­
nisterstwo morskie wzięło od moskiewskiego To­
warzystwa handlu i żeglugi jeszcze sześć paro­
statków, na które naznaczono oficerów i komen­
dę ; na łodzie brandwachtowe, stojące w Oczakowie, 
Kerczy i Odessie, wyznaczono osobnych oficerów, 
którzyby umieli przeprowadzać statki przez 
wszystkie urządzone przeszkody. Podług telegra­
mu, nadesłanego przez jenerał-adjutanta, Todtle- 
bena, komendantem Oczakowa został zamianowa­
ny kontr-admirał Bażenów.
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Wiedeń d. 14. listopada.
(F ) Centraliści z „budy Schmer linga" do­

wiódłszy podczas „debaty orjentalnej" kompletną 
swoją nieudolność i przekonawszy zarazem opi­
nię powszechną, że są czynnikiem politycznym, 
z którym żaderf rząd ręka w rękę iść nie może 
i nie bardzo liczyć się potrzebuje — starają się 
teraz przed swoimi własnymi stronnikami zre­
habilitować, wywlekając rozmaite „popularne" w 
tym obozie inwektywy przeciwko nie-niemieckim lu 
dom Anstrji znowu na światło dzienne. Kuran- 
dy, Zsehocki e tutti ąuanti asymilującej zgrai 
wybrali sobie tym razem osobę br. Rodicha za 
przedmiot, przeciwko któremu najnikczemniejsze 
nie wahają się rzucać podejrzenia i oskarżenia. 
P. Giskrze, wspólnikowi Offenheima, przypadła 
rola oskarżyciela. Na wczorajszem posiedzeniu 
Wydziału budżetowego przy pozycji „Polityczna 
administracja w Dalmacji," wystąpił ten Kato 
ni ztąd ni zowąd z najniższemi oskarżeniami 
przeciwko namiestnikowi Dalmacji, żądając usu­
nięcia go z posady dlatego, że jest Słowianinem, 
i że nie proteguje „italianissimów" dalmatyńskich 
przy wyborach sejmowych. Złość i zaślepienie 
idą’tu w parze. Uważać bowiem włoskich sepa­
ratystów wzdychających za połączeniem Dalmacji 
z królestwem Włoskiem a osłaniających się po­
zornie maską wiernokonstytucyjności, to zaprawdę, 
aby się lekko wyrazić, albo złośliwość albo nie­
ograniczona—naiwność. Zaczepki p. Giskry prze­
ciwko br. Rodichowi były tego rodzaju, że na­
wet taki ultracentralista jak Lasser poczuł się 
z obowiązku ludzkości ująć się za namiestnikiem 
Dalmacji. Minister spraw wewnętrznych powiada 
na wstępie, że br. Rodicz jest dłużej namiestni­
kiem, aniżeli on ministrem, że jest jednym z 
najzasłużeńszych i w służbie państwowej osiwia­
łym dygnitarzem. Wszystko to, co jemu zarzuca­
ją, jest bez podstawy najmniejszej. Br. Rodicz 
jest najlepszym Austrjakiem, a że jako Słowia­
nin ma sympatje dla Słowian, tego żaden uczciwy 
człowiek za złe mu tego wziąść nie może.

Co się tyczy twierdzenia na publicznem po­
siedzeniu Izby wypowiedzianego, jakoby namie­
stnik Dalmacji miał być członkiem Omladiny, to 
temu w żaden sposób minister Lasser wiary dać 
nie może i dlatego nie ważyłby się nawet br. 
Rodicza o to zapytywać.

I Końcowe to oświadczenie przyjęli centrali-

ści milczeniem — była to odprawa stanowcza i 
widoczne lekceważenie wszystkich krzykaczy te­
go obozu. Więc tak daleko doszli nasi „kułtur- 
nicy", że nawet na ich publiczne oskarżenia nie 
uważa p. Lasser za godne odpowiedzieć inaczej 
jak bezprzykładnem szyderczem lekceważeniem.
I taka „spółka" szwindlu politycznego, sponie­
wierana przez swoich własnych stronników, roz­
bita, zdemoralizowana, mająca minę ekonomi­
czną na swem sumienia, wyszydzona przez świat 
cały — dziś jeszcze waży się występywać z 
programem „asymilacji" żywiołów, pod. każdym 
względem o całe niebo wyżej stojących.

Drugim środkiem rehabilitacji będzie spra­
wa węgierska. Przełożeni wiernokonstytucyjnych 
klubów zgodzili się już, ażeby w tej sprawie 
rząd interpelować. Więc znowu rozpocznie się 
hałas ad captrndum, teorje nowego zbawienia 
Austrji, katońskie pozy zasługujące na uwiecz­
nienie w Kikiriki itp. środki dla wywołania 
efektu.

Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej rozpo­
częło się o godz. w pół do 12tej.

Minister obrony krajowej przedkłada pro­
jekt ustawy dotyczący poboru rekrutów (dla ma­
rynarki i dla rezerwy) na r. 1877.

Herbst oświadcza, że Wydział dla prawo­
dawstwa, karnego uchwalił ukończyć wprzódy ob­
rady nad prawem karnem a dopiero potem, je­
śli czas na to pozwoli, zająć się galicyjskiemi 
ustawami przeciwko opilstwu i lichwie. (Dowód 
nowy uczciwości „liberałów.")

Przeciwko temu odroczeniu powstaje dr. Du­
najewski i stawia wniosek, ażeby Izba dla tych 
dwóch ustaw wybrała osobny Wydział.

Wniosek ten zostaje przyjęty.
Zaillinger wnosi, ażeby nad „prasowym o- 

kólnikiem ks. Auersperga rozpoczęto rozprawę w 
Izbie." Liberały odrzucają ten wniosek 108 glo­
sami przeciwko 73 głosom. Wnioskodawca zdaje 
się wątpić, że głosy dobrze obliczone zostały, po­
nieważ żąda kontrgłosowania, czemu się „ l ib e -  
r a l i s s i m u s "  dr. Rechbaner stanowczo sprze­
ciwia. Z a  w n i o s k i e m  Z a i l l i n g e r a ,  d ą ­
ż ą c y m  do o s w o b o d z e n i a  p r a s y  z p o d  
n a d z o r u  p o l i c y j n e g o ,  g ł o s o w a l i  P o ­
la c y ,  s t r o n n i c t w o  p r a w a ,  mała część 
Rusinów, demokraci, a z liberałów tylko 17 po­
słów. Głosowanie to rzuca bardzo charaktery­
styczne światło na Izbę i dowodzi, kto walczy 
w Austrji za wolnością prasy, a kto jest stron­
nikiem systemu kneblowania.

Następuje dalszy ciąg rozpraw nad wnios­
kiem Gollericha.

Dr. Kronawetter przemawia przeciw. Po nim 
zabiera głos tryestyński poseł Wittman. Jako 
trzeci mówca z kolei'‘Występuje przeciwko pro­
jektowanej reformie administracji hr. Hohenwart. 
Mówca przemawia nadzwyczaj loicznie i facho­
wo, żądając między innemi, ażeby namiestnicy 
byli sejmom odpowiedzialni. Przy tym ustępie za­
cina się, biednieje i opada na fotel. W Izbie 
wszczyna się ogromny hałas i zamieszanie. Dr. 
Roser i dr. Czerkawski wyprowadzają omdlałego 
hr. Hohenwarta z sali, poczem posiedzenie zo­
staje zamkniętem. Obecnie ma się hr. Hohenwart 
lepiej.

Wiedeń d. 14. listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 

zabierał głos w sprawie wniosku GSllericha hr. 
Hohenwart. Mówił całą godzinę, wrażenie ogro­
mne, projekta i postępowanie partji wierno-kon- 
stytucyjnej poddane mistrzowskiej krytyce, i całe 
stronnictwo centralistyczne zdruzgotane. Jest po­
wszechny głos, że ta mowa hr. Hohenwarta jest 
mową ministerjalną, w przededniu objęcia rządów.

Znużony całogodzinną, pysznie wygłoszoną 
mową, br. Hohenwart, który jest wątłego zdro­
wia, uczul się osłabionym, i oświadczył, że dalej 
mówić teraz dla słabości nie może. Posłowie 
Czerkawski i Roser, jako lekarze, przyskoczyli 
do omdlewającego, i na ich ramieniu wsparty, 
opuścił hr. Hohenwart Izbę. Po chwili, omdlenie 
spowodowane natężeniem mowy i nieznośną a-

I ^ a t r j  o t a  g r e c l t i .
Donosiliśmy, iż czasopismo polityczne Mes- 

sayer de V>enne, oddane zupełnie sprawie pol­
skiej, a redagowane w Wiedniu przez p. Broni­
sława Wołowskiego, rozpoczęło wydawnictwo 
Biblioteki powieści tłumaczonych z języka grec­
kiego, polskiego, węgierskiego, tureckiego, które 
publiczność używającą języka francuzkiego za­
znajomi z najlepszymi powieściopisarzami naro­
dów wschodnich. Pierwszy tom tej biblioteki za­
wiera bardzo ładne nowelle Rangabego, jednego 
z najznakomitszych literatów greckich, i życio­
rys zasłużonego patrjoty greckiego p. Konstan­
tego Zappas. Nowelle tłumaczą na język polski 
dla pism warszawskich i dla krakowskiej Mody, 
my zaś przełożyliśmy życiorys pana Zappas, jako 
pouczający i godny naśladowania nietylko dla 
greckich ale i dla patrjotów wszystkich innych 
narodów. Grecja dzisiaj zabiera się do odegrania 
ważnej roli. Jest powszechne mniemanie, iż ule­
ga ona wpływom moskiewskiej polityki; faktem 
jest przecież, iż Moskale w Grecji są nielubiani, 
że intrygi i dążenia moskiewskie dobrze tam 
oceniają a panowanie Moskwy w ziemiach dzi­
siaj do Turcji należących uważają za niebezpie­
czne. Naród grecki jest na Wschodzie jednym z 
ważniejszych czynników, opierających się zabor­
czym planom caratu — i w końcu, mamy na­
dzieję, okaże się, iż gabinet petersburgski pomy­
lił się, rachując na potulność Greków. Jest to 
naród żywotny, lubiący swobodę, zdolny dla oj­
czyzny do poświęcenia i dlatego ustrzeże się si­
deł moskiewskich. Jakich Grecja ma znakomitych 
obywateli, którzy na polu prac organicznych 
dźwigają jej siły, podobnie jak przed kilkudzie­
sięciu laty dźwigali jej byt niepodległy na polu 
walk wielcy bohaterowie, przekonają się czytel­
nicy z następującego życiorysu Konstantego 
Zappas.

' ’ Nazwisko sławnych ludzi nie jest łatwem
do noszenia. Widzieliśmy niestety bardzo często

potomków świetnych rodzin, hańbiących sławę
swych przodków. Swoją nicością sponiewierali 
oni nazwiska, jakie dostali w spnściźnie. Wschód 
chrześcijański daje nam liczne przykłady cnoty. 
Wobec codzień więcej postępującego rozkładu 
państwa ottomańskiego, widzimy pocieszające 
przykłady rodzin, w których talenta i cnoty oby­
watelskie są spadkobierczemi.

To co dziad rozpoczął, syn, wnuk lub syno­
wiec starają się prowadzić dalej. Po usługach 
oddanych ojczyźnie w wojnie o niepodległość, 
nastąpiły usługi skromniejsze na pozór, ale nie­
mniej przeto chlubne działania. Rozpoczęto pracę 
dla postępu umysłowego, który jest nieodzownym 
warunkiem utrwalenia bytu narodowego i speł­
nienia misji, jaką ludzkość na narody włożyła.

Pomiędzy patrjotami greckimi, n których 
zasługa i cnota są spadkobierczemi, wdzięczność 
publiczna Grecji postawiła oddawna i w pierw­
szym rzędzie nazwisko właściciela dóbr Bro- 
steny w Rumunii, p. Konstantego Zappas. Oby­
watel ten zapisał dwadzieścia milionów swojej 
ojczyźnie, wypełniwszy wprzódy swój obowiązek 
jako żołnierz w walce o niepodległość. Pomimo 
takiej hojności znalazł on nowe środki zyskania 
jeszcze większych praw do szacunku i wdzięcz­
ności swoich współobywateli. Posiada kolosalny 
majątek a żyje ze skromnością starożytnych cza­
sów. Całą swoją przyjemność zasadza na roz­
dzielaniu w około siebie szczodrą ręką licznych 
coraz to nowych dobrodziejstw. Obdarzył swój 
kraj instytucjami użytecznemi, którym zapewnił 
dochody prawdziwie królewskie, a przytem za­
chował tę w życiu codziennem prostotę, która 
jest oznaką umysłów wyższych i odbiciem uczuć 
szlachetniejszych. Piękny to zaiste charakter, 
czyniący niemały zaszczyt jemu samemu i kra­
jowi, który go wydał.

Samo miejsce zamieszkania rodziny Zappów 
czyni już na każdym odwiedzającym je Europej­
czyku wielkie wrażenie. Przejechawszy po opu- 

' szczeniu murów Bukaresztu rozległe równiny, 
najbogatsze może w całej Rumunii, a zasiane ry­
żem. przybywa się do posiadłości p. Zappy, na­
zwiskiem Brostany. Jest to najważniejszy klucz

1 w jego obszernych włościach. Gdyby nie przepy­
szne ogrody, które otaczają pałac, i służba w ko- 

J stiumach narodowych greckich, która wychodzi 
z wielką uprzejmością na spotkanie gościa, zda­
wałoby się, że się wjeżdża do jakiej fortecy. 
Grube i wysokie mury otaczają pałac, wielki a- 
toli komin fabryki parowej, stojącej przy pałacu, 
ostrzega, że się przybyło do przybytku pracy.

Już z tego pierwszego wrażenia odgadnąć 
można działalność rodziny Zappów. Praca rolni­
cza zastępują u nich walki bohaterskie przeciw­
ko ciemięzcom ojczyzny; administracja skrzętna 
ogromnych włości wzbogaca tych, których walka 
o niepodległość już była wsławiła. Postępem 
wprowadzonym w rolnictwie w okolicach jeszcze 
pod tym względem zacofanych, odpłacili Zappo- 
wie Rumunii gościnność, którą kraj ten od nie­
pamiętnych czasów dawał synom Grecji.

Zamieszkanie to na pół arystokratyczne, na 
pół cechę wojenną mające, zostało wybudowane 
przez stryja dzisiejszego właściciela, ś. p. Ewan- 
ghelego Zappę.

Opowiemy w kilku słowach zajmujące i wa­
żniejsze wypadki z jego życia, znanego z naj- 
drobuiejszemi szczegółami w całej Grecji.

Ewanghely Zappos urodził się w Lambawo 
w Epirze, ze znakomitej rodziny, ale zubożałej 
pod jarzmem tureckiem. Kiedy wojna o niepod­
ległość wybuchła, młody Ewanghely, który miał 
wtedy lat dwadzieścia^ opuścił nauki, aby się za­
ciągnąć w szeregi ochotników. Już wtedy ma­
rzył o odrodzeniu się swojej ojczyzny, i walczył 
chlubnie dla dopięcia tego celu. Wziął udział ja­
ko żołnierz we wszystkich bitwach, stoczonych 
w owej epoce. I nazwisko jego, cytowane z chwa­
łą w rozkazach dziennych armii przez jenerałów, 
zaćmione dopiero zostało, że się tak wyrazimy, 
czynami późniejszemu

Zachód w końcu tej walki zaczął okazywać 
współczucie dla heroizmu i poświęceń narodu 
greckiego, i wmieszał się do ukończenia walki 
po to, aby dać za granice wielkiemu narodowi 
kawałek tylko ziemi miniaturowej wielkości. Pro­
wincje zlane krwię patriotyczną, jak Epir, Tes-

salja, Macedonia, Tracja, wyspy Archipelagu, zo­
stały pod panowaniem islamizmu.

Młodzi Grecy, a pomiędzy nimi i Zappas, 
porzucili miecz, aby rozpocząć walkę na innem 
polu, to jest walkę między cywilizacją a barba­
rzyństwem, i w tej to walce nasz bohater unie­
śmiertelnił swoje nazwisko. Widząc, że jego kraj 
pozostał w niewoli, wyemigrował, i szukał w Ru­
munii tego, czego nie mógł znaleźć we własnej 
ojczyźnie, to jest bezpieczeństwa dla siebie i 
możliwości pracy. Zappas wziął tam w dzier­
żawę ogromne dobra, należące do rodziny szla­
checkiej Manos, która także wyemigrowała na 
Wołoszczyznę. Z dwóch braci, Aleksandra i Tra- 
sybnla Manos, pierwszy jest reprezentantem Gre­
cji w Egipcie, drugi okazał swą waleczność na 
wyspie Kandji, a mianowicie w hiwie pod Vafes.

Poświęcając się rolnictwu Ewanghely, zna­
lazł źródło zdobycia ogromnej swojej fortuny, 
którą na szlachetne obracał cele. Po kilku latach 
urodzajnych z dzierżawcy stał się właścicielem i 
właścicielem prawdziwie godnym naśladowania. 
Nazwisko jego zjednało sobie sławę w Rumunii 
jako jednego z najlepszych gospodarzy. Kiedy za­
wistni rozpuścili pogłoskę, że Zappas znalazł w 
dobrach swoich skarb, Ewanghely odpowiedział 
broszurą, w której napisał dowcipnie, że rzeczy 
wiście znalązi skarb, orząc głębiej jak inni go­
spodarze.

Powiedzmy teraz jaki użytek robił Zappas 
ze swego ogromnego majątku ? Założył przede- 
wszystkiem szkoły dla obojga płci w miasteczku 
Lambowo, miejscu swego urodzenia, jako też i 
w kilku innych miejscowościach Epiru. Dopoma­
gał biednym uczniom do ukończenia nauk, którzy 
dla braku funduszów byliby zmuszeni takowe 
przerwać. Chciał także odrodzić starożytne oby­
czaje, zakładając gry olympijskie. Ale chcąc za­
stosować fundację swoją do tegoczesnych pojęć, 
zrozumiał Zappas, źe Grecja powinna się szcze­
gólniej postarać o rozwinięcie swego przemysłu. 
W tym celu wystawił swoim własnym kosztem 
przepyszny pałac olympijskiej wystawy, a syno­
wiec jego Konstanty ozdobił go prześlicznym mo­
stem na rzece Ilissus. Wystawa, ma. miejsce rę-

gularnie co lat cztery i ze wszystkich zakątków 
Grecji przemysłowcy przyjeżdżają wystawiać w 
tym pałacu swoje wyroby. Fundacja Zappy wy­
dała krótce błogie owoce. W przeciąga dziesię­
ciu lat więcej jak sto fabryk parowych powsta­
ło w Grecji, gromadząc bogactwa w kraju i da­
jąc zatrudnienie tysiącom robotników. Szybkie 
postępy, jakie Grecja porobiła w tym kierunku 
w tak krótkim przeciągu czasu, są przypisywa­
ne emulacji, jaką sprowadziły fundacje Zappy.

Zappa czyniąc tyle dla swojej ojczyzny, nie 
zapomniał także o kraju, który mu dał gościn­
ność. Umierając zapisał Rumunii rentę roczną w 
kwocie 3.000 dukatów, przeznaczoną na cele li­
terackie, a mianowicie na wydanie słownika i 
gramatyki rumuńskiej.

Takie było życie tego człowieka pełnego naj­
szlachetniejszych uczuć, który zostawiając uży­
walność swoich ogromnych dochodów swojemu 
synowcowi p. Konstantemu Zappas, zlecił mu, 
aby kontynuował rozpoczęte przez siebie dzieła. 
Inteligentny spadkobierca tej fortuny, sam pierw­
szy to przyznał. Największą pochwałą, jaką mu 
powiedzieć można, jest to właśnie, że umiał się 
utrzymać na wysokości swego stanowiska. Nie­
tylko że się nie ugiął pod ciężarem obowiązków, 
które na niego wkładało jego nazwisko i mienie, 
jakiem rozporządza, ale potrafił powiększyć je­
szcze to ostatnie, zwiększając zarazem chwalę 
pierwszego.

Jak  jego stryj rozpowszechniał, i on rozpo­
wszechnia oświatę ze szczodrobliwością prawdzi­
wie królewską pomiędzy swymi ziomkami. I czyż 
można chlubniejsze dać mu w tym względzie 
świadectwo, jak wspominając o założeniu przez 
niego szkoły dla małych dziewcząt w Konstan­
tynopolu, którą jego ziomkowie nazwali „Z a p- 
p io n " ,  a dla utrzymania której przeznaczył w 
zeszłym roku rentę roczną na wieczne czasy w 
kwocie 40.000 franków ? Szkoła ta tak pod 
względem kierunku, jak i nauk w niej wykłada­
nych i instałlacji przynosi zaszczyt całemu na­
rodowi greckiemu. Taką była i taką jest jeszcze 
dziś rodzina Zappów, hojnie obdarzając instytu­
cje i ludzi, którzy dla Grecji pracują.



tmosferą i temperaturą Izby, minęło, i hr. Ho- 
henwart chciał kończyć swą mowę, ale poseł Ho- 
szard zażądał od prezydenta Rechbauera zam­
knięcia posiedzenia na dzisiaj, czemu też prezy­
dent, ulegając własnemu i ogólnemu wrażeniu, 
zadość uczynił. Hr. Hobenwart będzie zatem koń­
czył swą mowę na przyszłem posiedzeniu.

Polacy i stronnictwo prawa, oraz wielu in­
nych posłów Izby złożyli hr. Hohenwartowi po 
południu wyraz kondolencji.

Ministerstwo i centraliści w ciągu mowy Ho­
henwarta wyglądali jak winowajca, któremu czy­
tają wyrok potępienia. Zapewne zechcą się bro­
nić na następnem posiedzeniu, ale będzie to na- 
próżno, bo ciosy były zanadto silne i prawdą za­
bijające. Co najpocieszniejsze, że centraliści sami 
zgotowali sobie tę łapkę we formie wniosku Gol- 
lericba.

K ijów  d. 13. listopada.
W tych dniach zaszły nowe fakta tyranizo­

wania Polaków. Fakta te przedstawiają nowy 
dowód, że moskiewski najazd, nawet w tak so­
lennej chwili kwestji słowiańskiej, nie jest w sta­
nie powściągnąć się od męczenia Polaków, tępie­
nia ich języka, ich religii i t. d.

D. 9.’ listopada b. m. o godz. 7. wieczorem 
został porwany w Kijowie i bez żadnego sądu 
wywieziony do Symbirska administrator łucko- 
żytomierskiej dyecezji, ks. prałat K r  u s z y ń- 
s k i. (Biskup ks. Kasper Borowski już od kilku 
lat pozostaje na dalekiem wygnaniu.) Przed wy­
wiezieniem moskiewscy żandarmi w sposób bru 
talny zrewidowali ks. prałata Kruszyńskiego. 
Chociaż przy rewizji nic nie znaleziono, coby mo­
gło w oczach rządu moskiewskiego kompromito­
wać ks. p ra ła ta /to  wszakże uznano go za win­
nego, ponieważ szanowny ks. prałat Kruszyński 
nie zgodził się, jak ów słynny Żyliński w Wil­
nie, być narzędziem moskiewskiem w prześlado­
waniu ojczystego języka i wykonawcą rozkazu 
zaprowadzenia języka moskiewskiego w żytomier- 
skiem katolickiem seminarjum, tudzież nie po­
dzielał zdania moskiewskich czynowników i ks. 
Kożuchowskiego, którzy domagali się oddania ży­
tomierskiego seminarjum pod zarząd cywilnej na­
ukowej władzy, składającej się przeważnie z pra­
wosławnych popowiczów i pozostającej pod zwierz - 
chniczą władzą ministra narodowego ociemnie­
nia, Tołstoja, tego, jak sami Moskale zowią, po­
pa w mundurze.

Twierdzą stanowczo, że równocześnie z po­
rwaniem ks. Kruszyńskiego zamknięto seminarjum 
katolickie w Żytomierzu. Rząd moskiewski chce 
widocznie, ażeby katolicy, w bruku księży kato­
lickich, udawali się o pomoc religijną do popów 
prawosławnych. Niema co mówić — dobra tole­
rancja religii i wolności języka.

Drugi najnowszy dowód zbawiennych rzą­
dów moskiewskich nad Polakami stanowi rozpo­
rządzenie, na mocy którego wydalają Polaków ze 
służby prywatnej przy kolejach żelaznych i tele­
grafach pod pozorem, jakoby podczas oczekiwa­
nej wojny, do której rząd moskiewski na łeb na 
szyję przygotowuje się, Polacy mogli wielkie 
szkody wyrządzać. Dziś więc Polak pod zaborem 
moskiewskim nietylko nie może mieć w swoim 
własnym kraju, gdzie legiony moskiewskich czy­
nowników ostatnią krew z nieszczęśliwego naro­
du wysysają, żadnego rządowego obowiązku, ale 
ojcowski rząd moskiewski wydziera im nawet 
prywatne obowiązki, wydziera ostatni kawałek 
chleba, widocznie chcąc, ażeby wszyscy Polacy 
głodową śmiercią poginęli. To też proletarjat pol­
ski ogromnie wzrasta.

. W Kijowie w ostatnim czasie nie ustają a- 
resztowania; niema dnia, w którymby kogoś nie 
porwano do cytadeli. To znajdują podżegające 
książki i broszury lub proklamacje, to znowu 
chwytają socjalistów, którzy wśród robotników 
szerzą swą propagandę, to znowu prześladują Ru­
sinów, Ukraińców za język i dążności do zje­
dnoczenia się pod berłem austrjackiem, jaka w 
ostatnich czasach pomiędzy nimi objawiać się 
zaczęła. Tylko Polacy cicho siedzą, ale pomimo 
to największe znoszą prześladowanie.

Mowa hr. Hohenwarta
przeciw wnioskowi Gdłłericha

na posiedzeniu Izby posłów z d. 14. listopada 
1876.

Poseł hr. H o h e n w a r t :  Miałem zaszczyt 
należeć do komisji, której wnioski Izba posłów 
ma dzisiaj przed sobą; i mogłoby się wydawać, 
jakobym się z temi wnioskami zgadzał, podczas 
gdy mnie ze względu na moją służbę długoletnią 
wiele zależeć musi na skonstatowaniu, że jestem 
wniosków tych przeciwnikiem. Jestem ich prze­
ciwnikiem już ze względu na zbyt skromny za­
kres, do jakiego pierwotny wniosek p. Gollericha 
komisja zredukowała. Wnioski komisji redukują 
się do minimum, jak to już podniósł jeden z mówców 
dzisiejszych (Kronawetter). Wniosek p. Gólleri- 
cha mogłem powitać z całą sympatją, albowiem 
i ja jestem przekonany, że nasze urządzenia ad­
ministracyjne już nie odpowiadają wymogom te- 
goczesnym, i że gruntowne ich przeobrażenie jest 
koniecznością, od której nadal uchylić się nie bę­
dzie można. Największych właśnie i najważniej­
szych niedostatków, bez których usunięcia o u- 
lepszeniu administracji myśleć niepodobna, wnio­
sek komisyjny wcale nie dotyka, i owszem po­
gorszą je, chcąc do skomplikowanego i tak or 
ganizmu nowe jeszcze przypiąć koło.

Do tych niedostatków zaliczam niepogodzo- 
ny dualizm urzędujących obok siebie władz pań­
stwowych i autonomicznych, niejasność i plątanie 
się kompetencji władz obu, dalej tę wadę szko­
dliwą, że władze autonomiczne mają obowiązek 
wydawania zarządzeń i przepisów, podczas gdy 
przeprowadzenie onych nie jest zapewnione, tu­
dzież mnogość autonomicznych organów admini­
stracyjnych, które zasadzie podziału pracy zgoła 
nie odpowiadają, ale rozprószeniem czynność pa­
raliżują, i konfuzję sprowadzać muszą. Wszystkie 
te braki wniosek komisyjny pomija, i poprzestaje 
na zalecaniu łataniny, której wartość następnie 
wykażę. Komisji poruczono ułożenie reformy ad­
ministracji politycznej; natomiast przychodzi ona 
z wnioskiem, mającym zmierzać jedynie do lep­
szego sprawowania policji miejscowej i do więk­
szego zabezpieczenia osób i mienia. Komisja mia­
ła wypracować plan wspaniałego gmachu, a na­
tomiast, jak sama powiada, tylko jedną cegłę 
przynosi.

Nie chcę się rozwodzić nad stylizacją wnio­
sku komisyjnego, wszelako na taką metodę zała­
twiania spraw wielkich w żaden sposób zgodzić 
się nie mogę. Jeżeli W. Izba chce postawić wnio­
sek, którego przedmiotem jest inicjatywa w re­
formie administracji politycznej, powinno to na­
stąpić we wielkim stylu, ważności przedmiotu i 
godności Ciała prawodawczego odpowiadającym; 
powinno się administrację polityczną uważać i 
traktować jako wielką całość, nie wolno kwestyj 
najważniejszych poprostu na bok spychać, a brak 
idei wielkich i skutecznych pozorować taką mizer­

ną łatanina, byle się tylko wydawało, iż się coś
zrobiło. (Brawo z prawicy.)........................

Juścić niepodobna administracji politycznej 
przeobrazić za jednym zamachem, zawsze jednak 
trzeba mieć przed sobą plan całości, zanim się 
do wybudowania poszczególnych części przystąpi 
Raz zgodziwszy się na plan, można sobie prze­
prowadzenie rozłożyć na rozmaite okresy; ale 
wszelka łatanina bez planu musi być szkodliwą. 
Wszelako jeszcze mocniej jak przeciw metodzie 
postępowania w tej sprawie, muszę wystąpić 
przeciw treści wniosków. Rdzeń onych krótko i 
węzłowato jest ta: ile możności ograniczać sa­
morząd gminny, a zadania onego przelać na or­
ganizm urzędniczy, przez rząd ustanawiać się 
mający.

Wniosek ten w najszerszych kołach słuszne 
wywoła zdumienie. Zapytują: Czy możliwa, aby 
to samo stronnictwo, które onego czasu przy 
obradach nad ustawą gminną, nad organizacją 
polityczną i przy każdej nadarzającej się sposo­
bności tak ostro wojowało przeciw wielorządz- 
twu, przeciw ustawicznej kurateli nad gminami, 
a najobszerniejszego samorządu się domagało — 
aby to samo stronnictwo dzisiaj szukało zbawie­
nia w organizmie urzędniczym, jak pasożyt 
wszystko w swoje uściski chwytającym. (Brawo 
z prawicy.)

Jest to kontrast tak uderzający, że prawie 
niepojętym stać się musi dla tych wszystkich, 
którzy nie całkiem są wtajemniczeni w tej Izby 
stosunki. My oczywiście, którzy na te rzeczy 
własnemi oczyma patrzymy, wcale nie możemy 
tych wniosków posądzać o brak konsekwencji. 
Wszakże wiemy, że owe stronnictwo liberalne, 
które onego czasu przy organizacji gminnej i 
politycznej broniło zasady samorządu, już nie 
istnieje; i aż nazbyt dobrze wiemy, jak rady­
kalnie nietylko co do swego miana, ale i swego 
programu, to stronnictwo się przerzuciło. Toż 
naturalną i konieczną tej odmiany konsekwencją 
jest, aby'po uprzątnięciu najważniejszego prawa 
krajów za pomocą reformy wyborczej, usunięty 
został także samorząd gminny (brawo z prawicy), 
jako anachronizm, z nowemi czasy nielicujący. 
Ale przyznawszy przeciwnikom naszym konse­
kwencję, musimy im też pozostawić wawrzyny 
tego wniosku. Jeżeli nierozważne zaprowadzenie 
samorządu w Austrji złe skutki wywołało, to 
należy je usunąć urządzeniami wytrawniejszemi. 
My na żaden sposób nie możemy podawać ręki 
do wyrzucenia poprostu za płot zasady samo­
rządu, za której energicznem, ale juścić dobrze 
obmyślanem przeprowadzeniem teorja zarówno 
jak i praktyka przemawia. Cokolwiekbądź uchwa­
li W. Izba, to jedno, jak tuszę, będzie musiało 
być skonstatowanem, że nie prawica była tą 
stroną Izby, która samorząd na śmierć skazała 
i pokryciem całego państwa siecią komisarzy po­
licyjnych nową erę właściwem piętnem nacecho­
wała, a zarazem tak wymowny pomnik sobie po­
stawiła. (Brawo z prawicy.)

Że taki system, jeżeli to systemem nazwać 
się godzi, teorja stanowczo odrzuca, tego nie 
myślę udowadniać cytatami z pojedynczych pisa­
rzy ; mogę się powołać ogółem na całą dotyczą­
cą literaturę. Nadawać ludności prawo wydawa 
nia, przez sądy przysięgłych, werdyktów stano­
wiących o wolności, czci, życiu i śmierci po­
szczególnych obywateli, albo rozbierania, na 
zgromadzeniach ludowych, najważniejszych i naj­
trudniejszych kwestyj życia państwowego — ale 
zarazem ludność tę odsądzać od zdolności do od­
powiedniego sprawowania przepisów służbowych, 
budowniczych, ogniowych, pożarowych i targo­
wych — to przecie sprzeczność, której teorja ni­
gdy nie dopuści ani myśl nie obejmie. (Głosy: 
bardzo słusznie.) Uregulowany samorząd uznała 
teorja za konieczność, nieodzowną wobec spotę­
gowanych wymagań, jakie nowa era stawia ad­
ministracji i państwu. Właśnie w samorządzie 
upatruje teorja bezpieczną rękojmię publicznego 
porządku, na prawie opartego, której to rękojmi, 
zdaniem teoiji, hierarchia urzędnicza użyczyć nie 
zdoła. Jeżeli bywam nie wystarczały orzeczenia 
teoretyków, to odczytajcie rozprawy wszystkich 
na świecie parlamentów, a obaczycie, że najzna­
komitsi mężowie wszech narodów i stronnictw z 
tą samą stanowczością występowali w obronie 
zasady samorządu.

Nie posyłam panów do Anglii, bo oto mamy 
przykład daleko bliższy, z czasów właśnie naj­
nowszych i tern ciekawszy, że pochodzi od pań­
stwa bywa przedstawiany. Otóż i w Prusiech 
zajmują się reformą administracji politycznej, i 
odsyłam w tym względzie do pruskiej ordynacji 
obwodowej. Ducha i dążność jej napotykam w 
jednym ustępie mowy tronowej, którą sejm pru­
ski zagajono: „Dalsze przeprowadzenie reformy 
administracji wewnętrznej, uzupełnienie urządzeń 
samorządu gminnego zajmie znaczną część wa 
szej czynności na tej sesji. “ Wobec wniosku ko­
misyjnego, ten ustęp wzywa do zastanowienia 
się, czy też na właściwej drodze znajduje się ko­
misja, — ja z mojej strony odpowiadam, że n ie ! 
I nam by raczej wypadało zająć się uzupełnie­
niem urządzeń samorządu gminnego, i byłoby to 
dla ojczyzny zaszczytniej i zbawienniej, niż gdy­
by zwrócona do nas mowa tronowa zawierała 
taki np. ustęp : „Usunięcie urządzeń samorządu 
gminnego będzie przedmiotem waszej czyn­
ności na tej sesji? (Głosy: brawoI) Tak by 
musiało opiewać, gdyby Wys. rząd raczył zająć 
się wykonaniem zdania komisji. Naśladujemy 
Prusy we wielu rzeczach, gdziebyśmy tego nie- 
powmni; czemuż byśmy co do urządzenia ad­
ministracji wewnętrznej nie mieli się uczyć od 
Prus, i dążyć do oryginalności tak smutnej, jaką 
nam właśnie komisja podsuwa? (Głosy: bardzo 
dobrze). (Dok. n.)

Przegląd polityczny.
We wtorek, d. 14. bm. otwarty został par­

lament belgijski. Mowy tronowej nie było. W 
Izbie deputowanych Bara karcił dosadnie nad­
użycia, jakich się dopuszczali ultramontanie w 
Antwerpii, Ypernie i Brugge.

Na przedwczorajszem posiedzeniu senatu hi­
szpańskiego, minister spraw wewnętrznych od­
powiadając na interpelację w sprawie wolności 
religijnej i wyjaśniwszy zapatrywania rządu 
na XI. artykuł konstytucji, dodał, że rząd po­
stanowił strzedz wiernie swobody religijnej, bro­
nić nietykalności świątyń i cmentarzy i w ogóle, 
postępując w myśl konstytucji, szanować wolność 
sumienia tak jak to dzieje się we wszystkich 
krajach cywilizowanych.

Wyłuszczyliśmy wczoraj powody, które zda­
niem naszem, zmuszą ministerjum włoskie do 
uwzględniania poniekąd polityki Bismarka w 
kwestji religijnej. I wychodząc z tego założenia, 
uważaliśmy, że wiadomość podana przez Kotoń­
ska Gazetę o memorjale przedstawionym przez 
ministrów królowi włoskiemu do zatwierdzenia a 
dotyczącym dyrektywy w postępowaniu na wy­
padek śmierci papieża, mieści w sobie więcej 
prawdy, niż urzędowy telegram z Rzymu, za­
przeczający istnieniu podobnego memorjału. Wło­
chy widocznie chcą korzystać z obecnych okoli-

Z  t e a t i ’11 w o j n y .
Właściwie tytuł tej rubryki wypadałoby 

zmienić i przeistoczyć na „Przygotowania wojen­
ne? Jeżeli jednak zachowujemy go w pierwot- 
nem brzmieniu, to tylko dlatego, że w danej 
chwili więcej jest szans przemawiających za woj­
ną niż za pokojem. Wolimy przeto, w przewidy­
waniu takowej, całą czynność przygotowawczą, 
jako ogniwo łączące wojnę dopiero co skończoną 
z tą, która ma nastąpić, zespolić razem pod je­
dnym tytułem.

Zaczynamy tedy od Moskwy. Russkij Inwa- 
lid w ostatnim swym numerze ogłasza ukaz car­
ski z d. 13. b. m., będący ordre de bataille ar­
mii moskiewskiej. Obejmuje on sześć korpusów, 
utworzonych z dywizyj stacjonujących w wojsko­
wych obwodach Charkowa, Kijowa i Odessy. 
Czynna armia utworzona zatem będzie z 7, 8, 
9, 10, 11 i 12 korpusu. Naczelnym wodzem mia­
nowany został w. książę Mikołaj, brat cara, a 
szefem sztabu Niepokojczycki, szefem artylerji ks. 
Massalski, szefem inżynierji jenerał Depp, na­
czelnikiem służby szpitalnej jenerał Stolcenwanld, 
a naczelnikiem wojsk nieregularnych jenerał Fo- 
min. Komendantem 7. korpusu mianowany został 
ks. Barclay de Tolly-Weimam, 8. korpusu jene­
rał Radecki, 9. korpusu baron Kriidener, 10. kor­
pusu ks. Woroncow, 11. korpusu ks. Szachow-

! czności, ażeby kwestję papiezką rozwiązać w ski a wreszcie 12. korpusu jenerał Wannowski.
I swoim duchu, i ażeby przedewszystkiem wybór Intendantem czynnej armii został mianowany 
' następcy Piusa IX wypadł po ich myśli. Bo też Ahrens, a inspektorem służby zdrowia Prisiel- 
zaprawdę chwila dla Włoch bardzo dogodna, kow. Jestto ordre de bataille w oficjalnym dzien- 

' Wszystkie mocarstwa, zajęte sprawą wschodnią, niku ogłoszony i przeto zasługujący na zupełną 
i przygotowaniami do wojny, a co więcej jeszcze,1 wiarę.
obawą jej, nie mogą przecie tak bardzo pilnować j Podobnież energicznie jak Moskwa zbroi się 
kwestji papiezkiej. Opierając się na tern rozu- ’ i Turcja. Przytaczaliśmy już kilkakrotnie rozma- 
mowaniu przypuszczamy więe, że wzmiankowa-. ite jej rozporządzenia, dotyczące wojsk gr oma­
ny memorjał jest autentyczny i dlatego podaje- J dzonych bądź w Anatolii bądź nad Dunajem. Do­
my go w przekładzie w całej osnowie. Brzmi i tychczas jednak rozporządzenia te miały na celu 
on tak : (jedynie obronę ziem tureckich w razie napadu

„Najjaśniejszy Panie! Funkcje kardynała ‘ Moskali. Teraz zaś dostrzegamy pewien zwrot w 
szambelana (marszałka dworu) św. kościoła roz- j wojennych przygotowauiaoh tureckich, zwrot na­
wijały się w przebiegu wieków po przywróceniu der charakterystyczny; a mianowicie, że Turcja 
stolicy apostolskiej w Rzymie aż do roku 1846 i gotuje się do wystąpienia czynnie. Na ostatniej 

1 naradzie wojennej ohbytej pod przewodnictwem 
sułtana w arsenale w Top-Hane, postanowiono 
tak się przygotować, aby w razie gdy Moskwa 
przekroczy P ru t , równocześnie wojska tu­
reckie przeszły przez Dunaj i spotkały Moskali 

terytoijum Rumuńskiem. W tym celu już w

przybrały w mechanizmie rzymskiego rządu oso­
bną i niezawisłą formę. Za panowania Piusa IX, 
aż do nowości zaprowadzonych przez tegoż pa­
pieża, kardynał szambelan przewodniczył we 
wszystkich gałęziach ekonomicznego i polityczne­
go zarządu państwa i za to był opłacany przez 
trybunał i kolegium „kleryków kamery“. Podczas*dwóch punktach przygotowali Turcy pontonowe 
wakansu Stolicy apostolskiej koncentrowała się ! mosty, a jak Messager de Viennc donosi, zamie- 
w jego rękach, w trybunale i kolegium najwyż- rzają głównie urządzić przeprawę pod Ruszczu-
sza władza w zarządzie polityczno-administra­
cyjnym Rzymu i prowincji, które stanowiły 
świeckie patrymonium kościoła katolickiego. Do 
atrybucji urzędowych kardynała szambelana na­
leżało następnie wszystko, co się odnosiło do 
skonstatowania śmierci papieża, jakoteż zaeho-

Nicotera, Mancin i L. Mezzacapo.

kiem, aby odrazu opanować kolej z Dżurdże- 
wa do Bukaresztu, oddalonego ztamtąd o mil 
pięć, i aby zająć tę stolicę wpierw nim Moskale 
zdążą do niej

Równocześnie szuka Turcja aliantów — i to 
naturalnie w Azji. W ostatnim numerze Vakita

wanie bezpieczne korespondencji i tego wszyst- czytamy, że sułtan z własnoręcznym listem wy- 
kiego, co się tyczy osoby papieża i zajmowanych słał posła do Jakóba-chana, władzcy wschodnie- 
przez niego pokoi. Ze względu na to, że akt po-' go Turkiestanu. Poseł ten, Jarkandczyk rodem, 
dobny jest wyłącznie politycznej i administra- ’ Chudawerdi-effendi, opuścił Konstantynopol d. 8. 
cyjnej natury, gdyż o to chodzi, aby autentycz-, bm. Ze względu, że Jakób-chan w ostatniej woj- 
ność prawnej spuścizny naczelnika państwa skon- j nie z Chinami złożył świadectwo wielkich zdol- 
statować, dokumenta i majątek stolicy św. lub ' ności militarnych, a jego wojsko wielkiej bitności 
korony zachować i zapobiedz, aby ich z prvwa-!i znakomitej dyscypliny, przypuszczać więc mo- 
tną lub osobistą własnością zmarłego papieża żna, że będzie z niego sprzymierzeniec bardzo 
nie pomięszano; ze względu na to, że rząd W. cenny dla Turcji, i że udział jego w wojnie z 
kr. Mości jest koniecznym spadkobiercą i na- • Moskwą, jeżeli on przystanie na propozycje suł- 
stępcą atrybucyj wspomnionego powyżej kardy- j tańskie, niemałą stanie się dla tej ostatniej dy- 
nała szambelana; aby zapewnić bezpieczeństwo i wersją.
słuszność, ze względu na ducha ustawy gwaran- ’ 
cyjnej na faktyczne stosunki Rzymu i interesa 
katolików wobec stolicy św., na dowód troskli­
wości rządu W. kr. Mości o wszystko, co do de­
corum i własności stolicy św. w czasie interre- 
gnum należy, przedkładają niżej podpisani nastę­
pujące rozporządzenie do zatwierdzenia 

1) Minister wojny wyda dowódzcy 
nów strzelców w Rzymie instrucje, że skoro o

Sprawa wschodnia.
Okólnik Gorczakowa do reprezentantów Mo- 

, skwy za granicą, zawiadamiający ich o mobilizacji 
i " • , , . ,  v x armii, w obszerniejszem streszczeniu tak brzmi:

1) Minister wojny wyda dowódzcy batalio Wobec c z 6w ,tu ftstwa ottomańskiego, któ- 
strzftlftow w K7.vmiA infit.rnp.iA rp filrnrn n . . . „ r ° ., . . , ,- . , - - , , . re mimo wszystkich starań gabinetu cesarskiegośmierci papieża urzędowme ogłoszone będzie u- nie B8t - cesarz postanowił s6tale osi ó cel 

wiadomieme, przyjmuje tenże odpowiedzialność; bie wytknięty , poczytaje za rzecz ’rze|  zmo 
za straż nad zewnętrzną częścią Watykanu i bilizowa6 /  armi/  nie F ie ^ oj j
jego otoczeniem i o każdem zajściu porozumie- ić b dzie eo t Iko można aby j }  zapobiedz. 
wać się będzie z publicznemi władzami bezpie-'ale nie ni d 6ki nie • zupełnie zagwa- 
czenstwa. 2) Skoro wiadomość o śmierci papieża, rant ch w T -j t h zJasaJd hPnmanitar”ycbj 
na pewne stwierdzoną zostanie, prefekt rzymski kt6re sa nznane za kon? czne?.
weźmie kardynała szambelana, majordoma i mae-. Mining-Post mówiąc o tej mobilizacji, czyni
stro di Camera, jakoteż dwóch lekarzy papie- ' iź w\  m nik ’  ona Jnie zadziw^ a Jn-
skich i dwóch sekretarzy kamery, aby mu byli • Ua zapatrywa}aS się na propozycję Moskwy co do 
pomocnymi przy obejrzeniu zmarłego i dla prze- obsadzenia Bułgarji jako na pozór, mąjąc/osłonić 
prowadzenia dawniej istniejących formalności. 3) igtot zamiar rozszerzenia sję terytorjalnego. Trak- 
Gdyby osoby te wzbraniać się miały, wolno bę- tat ki wkłada na A J  • obowi k
dzie prefektowi w towarzystwie kwestorów, le - • od ia W8zeUd • inwazji na\ urcję. Times p*rze
karzy prowincjonalnego i gminnego, dwóch nota- ciwnie_  jak jużJnam wjadomo _ £ niema i4P d 
rjuszow i czterech świadków wtargnąć do Waty- b nawet Moskwa wypowiedziała wojnę Turcji, A l­
kanu i wedrzeć się az do pokojow, zamieszka- lia wcale nienia odu do zbroj  ̂ ? interJwencjL 
nych przez papieża, chociażby nawet opor na- Dwa te najpoważniejsze dzienniki angielskie są wy- 
potkał. 4 Po obejrzeniu zmarłego weźmie pre- razeiI1 • nji dwóch frak -j dzisiejsz8g0 b]net;  
fekt „pierścień rybaka“ w posiademe i odeszle angiejskieg0. Ministrowi. Northcote i Hamilton są 
go razem z protokołem odnoszącym się do oglę- za k • DisraeIi f re8zta ministrów za wojn ’  
dżin zmarłejJtardynałowi-dziekanowi. o) Tym- Zdaje si wi źe zaniłn A lia zdec dnje giJ * 
czasem przyłóżą obaj notarjusze na wszystkie statecznie na woj za b dzie jeszczepe 
meble znajdujące się w pokojach papieża pie- wna cja w masach lndn> k^6 k^żda z 0Pbn
częcie. 6) Kwestor Rzymu będzie odpowiedzialny frak binetn rozwi ć zechce na 8 • k
za wewnętrzny porządek w Watykanie i w tym B ć moź iź na t0 też zd w o je n ie  zdań gabin.- 
celu stosowne zarządzi środki konieczne i do- tu wieIe rach -e Mosk i źe car własnoręcznym 
kladny spis mieszkająch w Watykanie osob spo- listem do kr61owej w iktorji, zechce przy tym kie- 
rządzi. 7) Kardynał-dziekan św. Piotra będzie runkn różnic skłonić ją  do osobistego wdania się 
uwiadomiony, ze po 24 godzinach ciało zmarłego j powstrZymania większości gabinetu od zamiarów 
papieża wydane będzie duchowieństwu bazyliki, wojowniczychl i tym sposobem pozostawić Moskwie 
celem urządzenia pogrzebu. 8) Skoro zwłoki pa- wolna do dzia{ania rękę.
pieża wyprowadzone będą z pokojów, notarjusze Juź te rodzajn a ita -e rozpoczęły się w An. 
zdejmą znowu pieczęcie. 9) Spisanym będzie glii jak 0 tem donosi następnjący telegram: 
wówczas zupełny inwentarz wszystkich w W a-( L o n d y n  13. listopada. Na zgromadzeniu 
t)kanie i gmachach don należących znajdujących stowarzyszenia konserwatywnego w Middlesex bro- 
się przedmiotów. nił Hamilton polityki rządowej przeciw zarzutom

Na tym memorjale podpisani są Depretm, Gladstona i objawił nadzieję rychłego i spokojne-
tera Manp.in i Ti , ... r J .„ , , . . * , eo rozwiązania kwestji wschodniej. Zgromadzenie
Dotąd nie mamy jeszcze rezultatu wyborow uchwaliło rezolucję wyrażająca zaufanie rządowi, 

w Ameryce. Nawet dzienniki tameczne różnią Podczas bankietn w Bristol wyraźał si Northcote 
się między sobą w przewidywaniu wyniku skru- r6wnież pokojowO( ie konferencja doprowadzi do 
tynium. — AZew York Times uważa wybór Haye i Ś1 ozwi ania. Binro Reutera donosi z Ka­
sa za prawdopodobny, podczas gdy The World irn pod d 13. b m
uważa wybór Tildena za pewny. Do Timesu te­
legrafują z Filadelfii, że demokraci będą mieli
większość, ale bodaj że tylko jednego głosu. 
Wszystko zależy od wyborów w Karolinie, Lui- 
zjanie i Florydzie. Otóż w stanach tych dopiero 
we wtorek przystąpiono do skrutynium.

Natomiast w Meksyku z wszelkim spoko­
jem i bez żadnych trudności został ponownie 
wybrany prezydentem rzeczypospolitej p. Derdo 
de Tejada. Potwierdził go w tej dogodności kon­
gres i najwyższy trybunał. O ile my, powierz­
chownie znający stosunki meksykańskie, ocenić 
ten wybór możemy, to zdaje się, że on zupełnie 
zadość czyni życzeniom tamecznej ludności. Pre­
zydent Lerdo de Tejada, objąwszy naczelny za­
rząd kraju po Juarezie, umiał uspokoić namię­
tności rewolucyjne, wyjednać u narodu poszano­
wanie dla prawa, u narodu długą anarchią ze­
psutego. Ponowny tedy jego wybór rokuje dla 
Meksyku spokojną przyszłość — przynajmniej na 
czas jakiś.

Z Bukaresztu donoszą, że austrjacki konsul 
Calice na telegraficzne zawezwanie wyjechał do 
Wiednia.

L o n d y n ,  12 listopada. Angielski pułkow­
nik lord L i n d s a y — zastępujący w Serbii an­
gielskie Towarzystwo czerwonego krzyża, bawił 
przez dłuższy czas w obozie serbskim, a powró­
ciwszy teraz, na jakiejś uroczystości rolniczej w 
Abingdon miał mowę o sprawie wschodniej. Wy­
raził się, że tylko w Anglii tę sprawę rozumieją 
najlepiej. Najmniej umieją ją  ocenić Serbowie, któ­
rzy nawet nie wiedzą, dla czego rozpoczęli wojnę. 
Według jego zdania, Moskale wyprowadzili Serbów 
w pole, którzy tysiącami giną za sprawę nie serb­
ską lecz moskiewską. Posiada on liczne niezbite 
dowody, iż Serbowie strzelali i zabijali oficerów 
moskiewskich, gdy ci ich pędzili do walki. Serbo­
wie od dawna chcieli się wycofać z walki. Mówiąc 
o szansach wojny między Moskwą a Turcją, Lind- 
say wypowiada przekonanie, źe Moskwa będzie po­
bitą. Anglia usiłuje utrzymać pokój. Najlepiejby to 
osiągła, gdyby z góry oświadczyła, iż skoro Mo­
skwa przekroczy Dunaj, Anglia wyśle swe posiłki 
do Turcji, z którą Anglia sympatyzować musi, gdy­
by ją  Moskwa niesprawiedliwie napadła. Tylko tym 
sposobem da się spokój utrzymać?

Mówiliśmy już o wrażeniu, jakie wywarła mo- 
carska w Europie. O wrażeniu w^wołanem w 

Moskwie chełpliwie donosi telegram petersburski 
ten sposób :

P e t e r s b u r g ,  13. listopada. Słowa cesarza 
powiedziane w Moskwie znalazły powszechne echo 
pełne zapału w całem państwie moskiewskiem 
Ziemstwa, giłdy kupieckie, cechy i duchowieństwo, 

ogóle wszystkie strony oświadczyły się jednocze­
śnie z zupełną i radośną gotowością przyłożyć się 

wszelkiemi siłami wspierać wszystkie wymagania, 
jakieby monarcha i państwo stawiali. Oddają one 
swoje mienie i wszystkie zasoby na opędzenie po­
trzebnych środków pod rozporządzenie cesarza. Ce­
sarz przybył dziś o godz. 10 rano do Carskiego 
Sioła. D. 15. b. m. odbędzie cesarz przegląd wojsk.
Zima złagodniała.

Zmobilizowana przez Milutyna południowa ar­
mia moskiewska wynosić ma 480.000 lu d z i; nie 
jest ona wszakże jedyną przeznaczoną do operacji. 
Druga armia formuje się nad W isłą i ma wynosić 
350.000 Żołnierza. Przeciw komu jest skierowaną— 
niewiadomo, ale koncentracje jej naprzeciw granicy 
galicyjskiej budzi słuszne obawy. Półurzędowy 
Fremdenblatt wobec tego faktu zadawalnia się za­
pewnieniem, iż polityka austrjacka wolną jest od 
wszelkiej odpowiedzialności za to, co się przygoto­
wuje między Moskwą a Turcją, i pociechą, źe Mo­
skwa nie ma sprzymierzeńca w Europie. Zaprawdę 
— słaba to pociecha ; ale pytanie — czy znajdzie 
też gotowego przeciwnika.

Ziemie polskie.
Podajemy dwa dokumenta tyczące się za­

prowadzenia języka moskiewskiego w kościołach 
katolickich na Litwie. Jednym jest okólnik Ży­
lińskiego, administratora dyecezji wileńskiej do 
dziekanów i proboszczów swej dyecezji przy prze­
słaniu instrukcji wizytatorom parafij, z zalece­
niem wprowadzenia języka moskiewskiego w ko­
ściele ; drugim jest wspomniona instrukcja.
A) Odezwa ks. prałata Żylińskiego administra­
tora dyecezji Wileńskiej do . . . dziekana i joro-

Najjaśniejszy Pan, w skutek wstawienia się 
zarządzającego ministerstwem spraw wewnę­
trznych, najmiłościwiej rozkazać raczył ustano­
wić dla gubernii Mińskiej’ dwa stałe urzędy wi- 
zytatorskie z tem dołożeniem: 1) aby do obrę­
bu wizytatorstwa pierwszego weszły powiaty: 
Miński, Borysowski, Ihumeński i Bobrujski, do 
drugiego zaś powiaty: Rzeczycki, Mozyrski, 
Piński, Słucki i Nowogrodzki, z zastrzeżeniem 
atoli, że w przyszłości, skoro to uznanem będzie 
za właściwe przez władzę rządową i eparchial- 
ną, podział powyższy powiatów między wizyta­
torów zmienionym być może. 2) Aby wizytatoro- 
wie uważani byli za pomocników administratora 
dyecezji w zarządzie sprawami kościołów guber- 
nii Mińskiej. 3) Aby władza dyecezalna poleca­
jąc sprawowanie urzędów wizytatorskich wyłą­
cznie tym księżom, którzy odznaczyli się już 
zaszczytnie służbą w sprawie wprowadzenia ję­
zyka moskiewskiego do nabożeństw dodatkowych 
i kazań katolickich, czyniła to nie inaczej, jak 
za wiedzą gubernatora i potwierdzeniem mini­
stra. 4) Aby każdy z wizytatorów pobierał pła­
cy dodatkowej za sprawowanie tego urzędu rubli 
500 rocznie, niezależnie od płacy należnej mu 
za inne obowiązki, a nadto w czasie wizytowa­
nia przez nich kościołów, mają być im wydawa­
ne pieniądze na podróż (prohony) według normy 
kosztów na cztery konie.

O takiej najwyższej woli zarządzający mi­
nisterstwem uwiadamiając mię pod dniem 10. 
lipca nr. 78 i zwracając ułożoną przezemnie in­
strukcję dla wizytatorów, dodaje, że zgodnie z 
mojem przedstawieniem, ministerstwo poleca w 
czasie obecnym sprawowanie urzędów wizyta­
torskich Wpanu i księdzu Jurgiewiczowi.

W skutek czego, załączając przy niniejszem 
odpis wierzytelny wspomnionej instrukcji, pole­
cam Wpanu wypełnianie obowiązków’ wizytatora 
w pierwszem wizytatorstwie zgodnie z przepisa­
mi instrukcji, z gorliwością i ścisłością, któreby 
odpowiadały godnie temu zaufaniu, jakiem Wpa- 
na zaszczycono i wysokiemu stanowisku, które 
odtąd Wpan zajmować będziesz, jako urzędnik 
kościoła i państwa. O niniejszem rozporządzeniu 
uwiadamiam wszystkich proboszczów, podległych 
wizytatorstwu Wpana.

Dnia 19. lipca 1876 r. Wilno.
Zarządzający dyecezją Wileńską, oficjał pra­

łat prepozyt,
Piotr Żyliński.

B) Instrukcja dla wizytatorów gubernii Mińskiej.
1. Wizytator obowiązany jest najmniej dwa 

razy do roku objeżdżać kościoły i kaplice, nale­
żące do jego wizytatorstwa; przyczem powinien 
odbywać szczegółową wizytę kanoniczną, spraw­
dzać fundusze kościelne i remanenta, a przede­
wszystkiem szczególną zwracać uwagę na spra­
wę używania języka, moskiewskiego w nabożeń­
stwach dodatkowych i kazaniach, mając pieczę, 
aby porządek ten był już zachowywany nieod­
miennie tam, gdzie język moskiewski raz już 
wprowadzonym został i dopomagając wszelkiemi 
siłami do wprowadzenia tego języka i w innych 
kościołach, podległych wizytatorstwu.

Uwaga: O każdym wyjeździe na rewizję, wi­
zytator uwiadamiać winien miejscowego guber­
natora.

2) Przy objeździe kościołów, wizytator od­
prawia w nich nabożeństwo (dodatkowe) w języ­
ku moskiewskim i ma kazanie w tymże języku, 
w którym stara się przekonać o pożytku i ko­
nieczności używania języka moskiewskiego przez 
katolików, zamieszkujących ziemię moskiewską. 
Zwraca też troskliwą uwagę na wrażenie, wy­
warte na parafian przez nabożeństwo i kazanie 
w języku moskiewskim, i wrazie, gdyby zauwa­
żył że parafianie okazują przychylność dla nabo­
żeństwa po moskiewsku w kościele, ;dzie dotąd 
takowe wprowadzonem nie było, natychmiast za­
wiadomi o tem władzę dyecezjalną, celem nie­
zwłocznego wprowadzenia w tym kościele języka 
moskiewskiego.

3) Wizytator zwraca szczególną uwagę na 
organistów wyznaczonych do kościołów ze szko­
ły organistów w Mińsku; przyczem, wrazie skarg 
ich na niesprawiedliwość lub pogardę, okazywa­
ną im przez proboszczów, rozciągnie nad niemi 
opiekę i niezwłocznie wymierzać będzie spra­
wiedliwość.

4) Wizytator obowiązany baczyć ściśle na 
moralność i sposób myślenia wszystkich księży 
swojego wizytatorstwa, tudzież o wszelkich wąt­
pliwościach lub jawnych w tej mierze zbocze­
niach donosić niezwłocznie władzy dyecezjalnej i 
gubernatorowi.

5) Aby wywrzeć wpływ zbawienny na mo­
ralność i sposób myślenia księży parafialnych, 
wizytator ma prawo wzywać ich raz do roku na 
rekolekcje i dysputy duchowne na zasadzie prze­
pisów kanonicznych; o czasie i miejscu takich 
rekolekcyj, jak również o liczbie księży wezwa­
nych na nie, wizator donosi gubernatorowi, ce­
lem uzyskania odnośnego pozwolenia.

6) Wizytator zwróci też uwagę na zewnętrz­
ny i wewnętrzny stan kościołów, przeważnie zaś 
tych, gdzie język moskiewski jest już wprowa­
dzonym i o potrzebach tych kościołów doniesie 
władzy eparchialnej i gubernatorowi.

7) Po odbyciu wizyty kościołów, o mate- 
rjalnym i moralnym ich stanie, wizytator prze­
szłe raport szczegółowy władzy duchownej i gu­
bernatorowi.

8) Wizytator roztrząsa wszelkie spory i 
nieporozumienia, wynikłe między proboszczami 
a ich wikarjuszami, lub organistami i wydaje 
w nich wyroki doraźne; o ważnych jednak 
wypadkach doniesie władzy dyscyplinarnej i gu­
bernatorowi.

9) Wizytator ma prawo prosić gubernatora o 
pozwolenie odbywania procesyj publicznych w 
tych wyłącznie parafiach, gdzie język moskiew­
ski jest już używanym w nabożeństwach i ka­
zaniach; procesje takie będą pozwolone z tem 
zastrzeżeniem, aby odbywały się pod odpowie­
dzialnością osobistą wizytatora i proboszczów, że 
nie zajdzie z nich żadne naruszenie spokoju 
publicznego i że w śpiewania pieśni obrzędo­
wych w czasie procesyj używanym będzie jedy­
nie język moskiewski.

10) Wizytator ma prawo starać się o zasił­
ki pieniężne i inne nagrody dla księży odzna­
czających się szczególną gorliwością w spra­
wie wprowadzenia języka moskiewskiego do na­
bożeństw i kazań w kościołach, i przeciwnie ma 
prawo prosić o usunięcie lub przeniesienie księ­
ży nieprzychylnych albo szkodliwych tej sprawie.

11) Wizytator ma prawo wymagać, aby mu



W podróżach towarzyszył dziekan miejscowy, i 
aby proboszcze parafii okazywali mu uszanowa­
nie, przyjmując go z honorami kościelnemi, we­
dług przepisów wykazanych w Bituale Sacramen- 
torum, pag. 404 .

12) Wizytator zwraca szczególną uwagę, 
aby proboszcze kościołów, gdzie język moskiew­
ski jest już w użyciu do nabożeństw i kazań, 
zaopatrzeni byli w księgi potrzebne dla od 
bywania nabożeństw i wszelkich obrzędów, 
jako chrztów, ślubów, pogrzebów itd. w języku 
moskiewskim.

13) Wizytator rozporządza, aby proboszcze 
parafialni posiadali księgi sznurowe, opatrzone 
jego podpisem i pieczęcią, dla wpisywania wszel­
kich uwag wizytatora, nastręczających się pod­
czas wizyty kościoła.

Zgodność z oryginałem stwierdzają:
Wicedyrektor Grygorjew.

Administrator dyecezji Żyliński.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

—  „Nienawiść" W. Sardou odegrana onegdaj, 
a którą dziś powtarzają, została bardzo dobrze 
przyjętą przez licznie zebraną w teatrze publi­
czność. Ocenę tego niepospolitego utworu podamy 
w jednym z następnych numerów Gazety.

— Podług doniesienia telegraficznego kolei Ki- 
jowsko-Brzeskiej, zastanowiono z dniem 16. b. m. 
ruch przesyłek towarowych na tejże kolei. Przewóz 
osób, pakunków podróżnych i mniejszych posyłek 
pilnych, odbywa się ja k  dotąd. Na pizestrzeni kolei 
Odesskiej tożsamo zastanowienie ruchu towarowego 
oczekiwane, ale dotąd nrzędownie nie zapowie­
dziane.

—  W skutek danych wyjaśnień prostujemy wczo­
rajsze nasze doniesienie o deklaracjach pocztowych 
o tyle, o ile ono oparte było na niedokładnem żą­
dania odnośnego urzędnika na głównej poczcie. Na 
podstawie umowy cłowej przyjętej przez rządy an- 
strjacki i moskiewski, wszelkie deklaracje przy wy- 
sełkach pieniężnych mają być stylizowane w języku 
francuskim lub niemieckim (czcionkami łacińskiemi). 
Wszelkie inne języki, jak polski, moskiewski tylko 
dodatkowo mogą być uwzględnione. Deklaracja, 
która dała nam powód do wczorajszego doniesienia, 
była wystylizowana w języku moskiewskim i polskim; 
odnośny urzędnik zamiast bezwarunkowego zażąda­
nia obowiązkowej deklaracji francuskiej lub niemiec­
kiej, zażądał umieszczenia niemieckiej zamiast pol­
skiej, i ztąd powstało nieporozumienie.

— Przypominamy naszej publiczności, że filie 
pocztowe urzędują od 1. b. m. od godziny 8. rano 
bez przerwy aż do godziny 7. wieczór; listy reko­
mendowane mogą przeto być oddawane tak jak na 
głównej poczcie w tej samej porze i na filiach.

— Miejski nadstraźnik akcyzowy Michał Stasz­
kiewicz, pełniąc dnia 14. października 1876 z po­
łudnia służbę akcyzową na c. k. poczcie, znalazł 
w lokalu urzędowym list (niemiecki) z kwotą 10 
zł. a. w. w jednym banknocie niewątpliwie przez 
którąś ze stron opłacających zgubiony.

Ponoszący szkodą właściciel zgłosić się może 
po odebranie przedmiotn w IV departamencie ma­
gistratu .

—  Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak- 
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli w administracji 
Gazety Narodowej prenumeratę: p. Szymon Pa- 
dlewski w Perepeinikach 3 zł. 50 c.; p. Franciszek 
Wolski, notarjusz we Lwowie 3 zł. 50 c. Prenu­
meratę aż do ukończenia druku przyjmujemy.

— Jarosław  dnia 10. listopada. (W sprawie 
karczem i karczmarzy.) Jest to niezaprzeczoną 
prawdą, że najpierwszą i najważniejszą przeszko­
dą do osiągnięnia dobrobytu są karczmy, owe „wiej­
skie giełdy", jak  je  nazywa Hanr słynny ekonomi­
sta polski 17 wieku, bo one pochłaniają resztę do­
robku, który wieśniakowi zostaje po zapłaceniu po 
datków i rozmaitych dodatków. Tern się dzieję, że 
karczmarz, który zwyczajnie goły przychodzi na 
karczmę, w niedługim czasie do znacznych docho­
dzi kapitałów i wtedy wywiera wpływ absolutnie 
panującego w gminie. Dotychczas bywało tak, że 
gdy karczmarz żenił syna, żadnego nie dawał mn 
wiana, ale wyrabiał mn arendę na jakiej karczmie, 
k tóra staw ała się dla niego prawdziwą Kalifornią. 
W  jarosławskim powiecie jest rodzina Prynców, 
k tóra w ten sposób zagarnęła wielki szmat powia­
tu. S tary Prync miał czterech synów i trzy córki, 
każde z tych dzieci ma dzisiaj karczmę, suty ma­
ją te k — i niezmiernie demoralizujący wpływ na Ind.

Wódka, chociaż znaczny przynosi dochód, jest

tylko jedną z licznych gałęzi przemysłu karczma­
rza. I  nie dlatego bierze on karczmę, aby wyłą­
cznie wódkę szynkował, Z najęciem karczmy zdo­
bywa en stanowisko, na którem inne daleko intra- 

. tniejsze prowadzi spekulacje. Najdonioślejszym za­
robkiem jest w każdym razie lichwa, za którą —  
co najciekawsza, podatku nie płaci. Wieśniak wo­
bec lichwiarza jes t zupełnie bezbronnym. Wszystko 
da ze sobą zrobić, lichwiarz przeważnie sam mu 
pieniądze do chaty przynosi, byle go usidlić. W  na­
bywaniu własności wiejskich są lichwiarze dziwnie 
zręczni. W Monasterzu np. kupił lichwiarz n chło­
pa chałupę za 30 zł., która przeszło 200 zł. ko­
sztowała; gdyby przynajmniej choć tę drobnostkę 
był gotówką zapłacił. W  Czereach niejaki Zaremba 
pożyczył u karczmarza 100 zł. i dał cały grunt 
w zastaw, którego już nigdy nie odbierze, bo nawet 
ułożyli skrypt, że jeżeli w przeciągu 5cin la t po­
wyższych pieniędzy nie zwróci, grant przepada, a 
skrypt ten jes t prawomocny, i chłop przez te 5 
la t podatki opłaca.

Jeżeli się zdarzy, że gdy jaki stary gospo­
darz umiera i zostawia synów, wtedy zaraz po 
pogrzebie zjawia się lichwiarz z pretensją, że nie­
boszczyk był mu tyle a tyle winien. Daremnie skła­
dają się spadkobiercy, że oni o takim długu nic 
nie wiedzą, w końcu muszą zapłacić, — nowy ro­
dzaj podatku spadkowego. Taką dziką pretensję 
zapłacił chłop we Wiązownicy w kwocie 70 zł., na 
c« kawałek gruntu mnsiał sprzedać.

Biada gospodarzom, którzy mają rolę obok pól 
lichwiarskich, gdyż arendarze wornją się zawsze 
w grunta chłopskie. W  Monasterzu karczmarz za­
b rał dla siebie kawałek pola znanej Sawułowej, 
matki trojaczków. Kupiła ona sobie ze składek mi­
łosiernych ludzi kawałek pastwiska gminnego na 
plac pod chatę, która również ze składek ma się 
budować. Otóż karczmarz, słynny lichwiarz, urwał 
jej kilka skib z tego placu.

Bezdenna głupota naszego chłopa i jego nie­
moc wobec lichwiarzy, jest jakiemś nadzwyczajnem 
zjawiskiem psycbologicznem. A lichwiarze są znako­
mitymi psychologami chłopskimi, znają oni najdokła­
dniej wszystkie tajniki duszy naszego lndn i wy­
zyskują je w swój sposób. Ale chłopi nietylko przy­
musowo opłacają się karzczmarzom, wiele im świad­
czą dobrowolnie.

Niezmiernie charakterystycznem jest, jak  w 
niektórych okolicach karczmarze kwestują u cliło 
pów, a mianowicie między Rusinami. Jest zwyczaj 
od dawien dawna, że przed Boźem Narodzeniem, 
Wielkanocą i przed praźnikiem, księża ruscy cho­
dzą po chałupach z dzwonkiem i brewiarzem, czy­
ta ją  modlitwy, a chłopianki dają im zato, co któ­
ra  może: pieniądze, a mianowicie jaja na świąte­
czne pieczywa. Otóż karczmarzom się to podobało 
i oni przyjęli także ten zwyczaj chodzenia po cha­
łupach z kwestą, ale zamiast insygniów religij­
nych, puszczają się na wieś z baryłką lichej wód­
ki, kieliszkiem na pozór dużym, ale z małą dziurą 
i z wielkim workiem. Aby uniknąć widoku lub zet­
knięcia się z żandarmem, odbywają tę wędrówkę 
dodnia, dużo przed wschodem słońca. I  tak za 
parę kieliszków obrzydliwej wódki, którą częstują 
mieszkańców chaty, karczmarz odbiera nierównie 
hojniejsze dary niż ksiądz. Muszę dodać, że tę 
kwestę przeważnie karczmarka odbywa.

Tym i wszelkiemi innemi sposobami, których 
karczmarze mają zapas niewyczerpany, wyłudzają 
od chłopów ostatnie jajo, ostatnie ziarno, ostatni 
zwitek lnu lub konopi. Karczmarze się wzbogacają, 
a ludność wiejska coraz hardziej upada moralnie 
i matarjalnie. Zatem lichwiarz w karczmie na wsi 
jest to jedno z największych nieszczęść, jakie spa- 
dło na ludność nieszczęśliwą.

Lud dostawszy się raz pod panowanie karcz 
marzy lichwiarzy, niema żadnej nadziei wydobycia 
się z pod niego bez opieki rządowej. Jest to za­
daniem reprezentacji krajowej taką opiekę dla lu­
du wyjednać u rządu. Lecz oprócz opieki prawa, 
należałoby i innych użyć środków, które są w rę­
ku obywatelstwa ziemskiego.

Właściciele propinacji wiele by się przyczynili 
do wyswobodzenia ludu z pod przewagi lichwiarzy- 
karczmarzy, gdyby usunęli ich z karczem, a przy­
jęli natomiast arendarzy chrześcian. Lecz przepro­
wadzenie tej reformy podlega podobno większym 
trudnościom, niżeli wyjednanie opieki prawa dla 
biednego ludu, albowiem stosunek szlachty do ży­
dów jest zupełnie ten sam, jak  chłopów do żydów. 
Oba te stany na pozór bez żydów obejść się nie 
mogą, z własną swoją oczywistą szkodą. Jakiś za­
gadkowy fatalizm łączy oba te stany z żydami, 
tak, Że się oba znajdują jakby w jakiemś zaczaro- 
wanem kole. Gdy się rozpatrzymy po wsiach gali­
cyjskich, ileż to takich dworów szlacheckich, gdzie 
na gumnie żyd, w szpichrzu żyd, w stajni żyd, w 
przedpokoju żyd. Zatem idzie, że tyle majątków

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 16. listopada 

I. Akcje za sztukę. 
(bez kupon* bieżącego.)

Kolej gal. Kar. Lud.
„ Lwów. - Czerń. -Jassy 

Banku bip. g a l po 200 zł. 
Banka kred. gal. po 200 zł. 

II . Listy zast. za 100 zt. 
(bez kupon* bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a
,  „ „ 4 p r. w. u
„ -  „ 6 pr. okres.

Banku nip. gal. 6 pr.
Gał. zakł. kred, włość. 6 pr.

iii. Listy dłużne 
za 100 zł.

Ogól. roi. krod. zakł. «
Galicji i Bako winy 6 pr. 
losowanie w 16 lat 

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
IV . Obligi za 100 zł 
Indemnizaeyjne galic.
Po i. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowi
V. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski . . . 
Napoleondor . . 
pó ł imperiał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
10C Marek niemieckich
S r e b r o ..............................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 14. listopada 
Powszechny dług pań 

stwa (za 100 zł.) 
Rent, anstr. w banku. 5 pr

płacą i żąda. I plasą| żąds

9 94 
10 5
166 

1 56*/,

1839 całe losy (m. k. 
*  «  1339 %  losu „ 
g-g> 1954 po 260 zŁ 4 pr

1360 „ 600zł. w.z.5 ,
1660 „100 „ ,  „
1364 ,100  „ „ „ 

Listy u s t .  dom. po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 zł.)

6145 
66 75 

154 —

In n t publiczne pożycz.
Wągier, poć. kol o o l20z ł.

szlacheckich przechodzi w ręce lichwiarzy. Są na­
wet wypadki, że właściciel wioski został z czasem 
ekonomem n swojego niegdyś faktora. Smutne to 
ale prawdziwe.

Zatem już to ostatni czas, aby się ocknąć z 
odrętwienia i lenistwa, i jąć się szczerze pracy. — 
Pierwszym czynem powinno koniecznie być zrefor­
mowanie karczem, t. j. wyrzucenie z nich karcz- 
marzów-lichwiarzy.

Pochwalam dążność domagania się We W ie­
dniu ustawy przeciw lichwie i pijaństwu, ale jesz­
cze bardziej byłoby pochwały godne, gdyby szlach­
ta w swoich karczmach nie cierpiała lichwiarzy.— 
W  naszej okolicy świetny mamy przykład reformy 
karczem. Książe J e r z y  C z a r t o r y s k i ,  który 
zawsze i wszędzie, gdzie chodzi o rzetelne dobro, 
kraju, i w tym kierunku daje dobry ze siebie przy­
kład, usuwa w swoim majątku żydów z karczem 
i obsadza je  Polakami. Po różnych próbach okaza­
ło się, że najpraktyczniej osadzać na karczmach 
nie arendarzy, ale szynkarzy, którzy za pewien 
procent szynknją. Kontrola je s t tego rodzaju, że 
szynkarz okpić nie może. Nadto skarb przyjmuje 
tylko rzemieślników na szynkarzy, którzy mają 
dwa źródła dochodu i nie potrzebują się uciekać do 
oszustwa I gminy są zadowolone, że mają i rze­
telnego szynkarza i rzemieślnika, który kradzio­
nych rzeczy za wódkę nie przyjmuje. Dobiera się 
takich rzemieślników, którzyby we wsi znaleźli 
robotę. I  tak  skarb ma stolarzy, bednarzy, powro- 
żników, krawców, stelmachów, szewców, murarzy. 
Dostarczył ich Jarosław, Sieniawa i Radymno. Przy- 
tem zakładają oni po karczmach sklepiki, gdzie 
można dostać: soli, chleha, bułek, masła, świec, 
nici, piór, ołówków, zeszytów, korzeni, mięsa. — 
Oprócz wódki, dobrego piwa, i rumu, dostanie po­
dróżny wszelkiego jad ła. Słowem korzyści są nie- 
ohliczone dla stron. Dawny brud i niechlujstwo za­
jęły czystość, porządek i wygoda. Zdaje się, jako­
by ta malutka okolica była tutaj z zagranicy prze­
niesiona. Oby wszyscy właściciele większych posia­
dłości zechcieli zrozumieć dobro kraju, i poszli za 
przykładem skarbu pełkinieckiego.

— Dla prowincji i zagranicy, bo nigdzie 
jeszcze zapewne czegoś podobnego nie ma. Oto co 
donosi jedno z tutejszych pism pod napisem: „W y­
b o r n y  s c h o w e k  n a  m ię so ."  „Przy ulicy W a­
łowej pod nr. 9 było wczoraj d 14. bm. z rana 
koło godziny 9tej wielkie zbiegowisko. Publiczność 
ze zdziwieniem dowiedziała się, że z kloaków 
tego domu słudzy mag. kr. m. Lwowa, wybierają 
mięsiwo tam schowane przez rzeźników z Gródka 
i Nawarji. Praktykują oni, że to, czego nie mogą 
sprzedać, kryją gdziekolwiek bądź, aby z towarem 
nie wracać do domu"

— Kraków 15. listopada. Dziś odbył się po­
grzeb Maurycego Manna. O godzinie 9tej z domu 
hr. Wodzickich wyruszył kondukt pogrzebowy. Ks. 
kanonik Goijan w otoczeniu świeckiego i zakonne­
go duchowieństwa wyprowadził zwłoki, które gro­
no przyjaciół i kolegów wzięło na ramiona. Najda­
wniejszy towarzysz pracy, p. Aleksander Szukiewicz, 
niósł za trumną order świętego Grzegorza. Po su­
mie wstąpił na kazalnicę ks. kanonik Goijan, bli­
ski świadek życia. Po mowie pogrzebowe) wyru­
szył znów z kościoła orszak żałobny, prowadzony 
przez ks. Praszałowicza S. J„  a trumnę wynosiła 
młodzież uniwersytecka. Nad grobem przemówił hr. 
Stanisław Tarnowski.

— Alojzy Bronikowski, b. oficer wojsk 
polskich, umarł dnia 11. bm. w Tokarzewie w Po- 
znańskiem.

— „Czarna księga M oskwy": „The black 
Book o f  Russia  ukazała się w ostatnoch czasach 
w Anglii. Treść tej broszury wzięta jest głównie 
z Czaplickiego znanej powszechnie „Czarnej księ­
gi", opisującej okrucieństwa moskiewskie, dokony­
wane na Polakach.

— Mapy geologiczne prowincyj polskich. 
Z najnowszych w tym rokn prac najwięcej na u- 
wagę zasługuje mapa geologiczna i opis części po- 
graniczonej Królestwa polskiego od strony Szlązka, 
wykonana kosztem rządu pruskiego pod kierunkiem 
p. Ferdynanda Roemera, profesora uniwersytetu 
wrocławskiego. Kosztowała ona rząd pruski prze­
szło 80,000 talarów, ale Niemcy poznawszy bogac­
twa naszych okolic, w krótkim czasie w powiecie 
Będzińskim i Olkuskim wykupili dóbr w ogólnej 
rozległości przeszło 50.000 morgów, obfitujących 
w bogate pokłady węgla, rudy żelaznej, cynku, o- 
łowiu, gliny ogniotrwałej i t. p„ a sam książę Ho- 
henlobe w stu pięćdziesięciu kilku podaniach do 
ministerjum żąda nadania mu placów górniczych na 
przeszło cztery mile kwadratowe.

Obecnie instytut geologiczny państwowy w 
Wiedniu zajmuje się, jak  już o tern donosiliśmy, 
zdjęciem szczegółowej karty  geologicznej Gaifcji. 
Ustanowiona w tym celu sekcja składa się z geo­
logów państwowych, radcy górniczego K. Paula i 
H. Wolfa, oraz adjnnkta dra Tietzego. Dwaj osta­
tni mieli zbadać obszar karpacki i podkarpacki na 
zachód od granicy bukowińskiej. Pierwszy w to­
warzystwie p. C. Pilidego, stypendysty rządu ru­
muńskiego, zajmie się zbadaniem części Podola, na 
północ linii Buczacz nad Strypą, Sidorów nad Zbru- 
czem, aż do granicy moskiewskiej. Sprawozdanie 
H. Wolfa, dotyczące rozległego, około pięćdziesię­
ciu mil kwadratowych obszaru, położonego na le ­
wym brzegu Dniestru między ujściem Strypy i Zbrn- 
cza, ogłoszone zostało w „Verhandlungen des k. k. 
geolog. Reichsanstalt, 1876. Nr. 8, str. 176.

Mapę geologiczną Królestwa polskiego ułożył 
p. W . Kosiński w r. 1873 na skalę 1 do 500.000, 
i takowa znajduje się przy Encyklopedii rolnictwa, 
wydawanej w Warszawie pod redakcją ks. J. T. 
Lubomirskiego, Ed. Stawiskiego, St. Przystańskiego 
i innych.

— W Lubawie pisze Gazeta Toruńska  za­
łożono kąpiele rzymskie. Chodzi teraz tylko jesz­
cze o Rzymian, aby był odbyt, a tych okolica Lu­
bawy bodaj czy ma dostatek.

— Majątek śp. Antouellego cenią na 80 
do 100 milionów franków; rozdzielony jes t w ten 
sposób, że 50 milionów ulokowanych jest we fran­
cuskich, amerykańskich, angielskich i moskiewskich 
rentach państwowych, a 30 milionów w losach tu­
reckich i drogich kamieniach. Testamentem zapi­
sał kardynał gotówkę swoim braciom, najstarszej 
siostrze i siostrzeńcowi, zbiór klejnotów muzeum 
watykańskiemu, inne przedmioty prywatnym spad­
kobiercom, a diamenty przeznaczył na święto­
pietrze.

— Rzadko zdarza się tak wczesna zima,
osobliwie na zachodzie i południu Europy, bo na­
wet we Florencji i Rzymie mróz dochodzi już do 
5®/# C., a  nawet śnieg padał w Stambule i Pire- 
neach. Od niedzieli jednak znacznie ociepliło się na 
półwyspie Bałkańskim, śnieg jednak obficie spadł 
w górach całej Europy.

— Iudje wschodnie. Ogół ludności Indji an­
gielskich wynosi podług ostatniego obliczenia 
189,613,238 dusz; obszar zaś zostający pod pano­
waniem angielskiem ma 897.004 angielskich mil 
kwadratowych. Na jedną kwadr, milę przypada 211 
mieszk. Państwa zamieszkane przez pierwotną lu­
dność obejmują 589.315 mil kwadr, i mają około 
50,325.000 mieszkańców. Posiadłości francuskie wy­
noszą 196 mil kwadr, i 259.918 mieszkańców; por­
tugalskie 1610 mil kwadr, i 527.517 mieszkańców. 
Obszar całych Indyj wynosi 1,488.125 angielskich

mil kwadratowych i około 240,726.000 miesz­
kańców.

— Ulubieńcem (!!) zecerów był zapewne 
słynny powiesciopisarz i komedjopisarz francnzki, 
Balzac. Czytał on bowiem swoje utwory dopiero w 
korekcie po raz pierwszy, ztąd korektę musiano 
mu dawać na papierze z ogromnemi marginesami, 
które zapisywał często drobnem pismem tak, że 
nieraz z bardzo krótkich facecyj obszerne urosły 
nowelle. Ten jednak zwyczaj Balzaea nie mało go 
też kosztował.

Gospodarstwo, przemysł I handel. 
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

15. listopada 1876 roku : Pszenicy 7P00 kilogramów 
7 zł. 02 c.; żyta 69’— kilogrm. 5 zł. 69 c.; jęcz­
mienia 59’— kilogrm. 3 zł. 77 c.; owsa 41’—  ki­
logramów 2 zł. 30 c.; hreczki 59’— kilogrm. 4 zł. 
43 c.; prosa — •— kilogrm. — zł. —  c.; grochu 
80’— kilogrm. 6 zł. 08 e.; soczewicy 78-— kilo­
gramów 6 zł. — c.; kukurudzy — •— kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli — ’— kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 80‘— kilogrm. 2 zł. 63 c.; siana 100 kilo 
2 zł. 18 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 48 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 40 c.; miękkiego 3 zł. 25 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 16. listopada 1876.
W iedeń d. 13. listopada. Na dzisiejszy targ  

przypędzono wołów galicyjskich i besarabskich 1058 
-  węgierskich 1642 — niemieckich 547 — razem 

3247. — Galicyjskie stajenne płacono 55 zł. do 
58 zł. 50 ct. -  paszowe 48 zł. do 53 zł. Besa- 
rabskie 46 zł. do 53 zł. —  Węgierskie stajenne 
50 zł. do 61 zł. osobliwe 61 zł. 50 ct. —  paszo­
we 49 zł. do 54 zł. 50 ct. — Niemieckie 52 zł. 
do 61 zł. 50 ct. — Wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbock.

odzowne żądania stawiać zamierza: rozbro­
jenie wszystkiej ludności Bośnii, Hercogo- 
winy i Bułgarji bez różnicy wiary. Reorga­
nizacja policji lokalnej z pizypuszczeniem 
cbrześciańskich poddanych. Zniesienie niere­
gularnych wojsk tureckich i przesiedlenie 
osiadłych w Europie Czerkiesów do Azji. 
Tylko krajowcy mogą być urzędnikami, i to 
z wyboru. Dotychczasowe wypuszczanie w 
dzierżawę dziesięciny rządowej, ma być za­
stąpione sprawiedliwszym podatkowym syste- 
matem. Języki krajowe mają być urzędowe- 
mi w administracji, sądach i szkołach. Dla 
każdej z powyższych trzech prowincji ma 
być krajowiec chrześcianin gubernatorem 
mianowany. Nieustająca komissja nadzorcza, 
złożona z konsulów mocarstw europejskich 
ma czuwać nad rządami tureckiemi.

Buda-Peszt dnia 15. listopada. W Izbie 
posłów wnosi Helfy interpelację do rządu, 
jakie stanowisko zamierza minister spraw 
zagranicznych zająć w obec najświeższej 
mowy cara w mieście Moskwie.

1 PRZEDSTAWIENIE WrIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

WT piątek d. 16. listopada 1876.
Po raz drugi:

N ie n a w iś ć
Dramat w 5 aktach a 7 odsłonach W. Sardou, 

przekład M. Chrzanowskiego. 
O S O B Y .

Orso
Giugnrta Saraccini 
Ercole, jego brat 
Lodrisio Mariscotti 
Azzolino, biskup Sienny 
Braguella, kupiec

> naczelnicy 
Piccolo mini)
Tolomei )
Buonocorso )

)
)

P. Ładnowski.
P. Dobrzański.
P . Walewski.
P. Dulemba.
P. Fiszer.
P. Kosiński.

P. Zamojski.
P. Liedtke.
P. Zhoiński.
P. Sachorowski.
P. Nowicki.
P. Galasiewicz.
P. Skalski.
P. Dworski.
P. Pieniążek.
P. Urbański.
P. Dębicki.
P . Konarski.

Pni Nowakowska. 
Pni Aszpergerowa. 
Pna Bronikowska. 
Pni Gnerard.

Teleoaoiy i ostatnie wiadomości.
Na samą wiadomość, iż na liniach kolejo­

wych moskiewskich wstrzymano transporta pry­
watnych towarów, a więc i zboża, z powoda, iż 
wszystkie wagony zajęto do transportu wojsk i 
materjałów wojennych, podskoczyła w Galicji ce­
na pszenicy o 1 złr., a zdaje się iż podskoczy 
jeszcze więcej, jeśli się sprawdzi wiadomość, iż 
w tych dniach ma wyjść i zakaz w ogóle wywo­
zu zboża z Moskwy za granicę. Kupcy zbożowi 
udali się do miejsc, gdzie ich zboże złożone, aby 
w ostatniej przynajmniej chwili wywieźć, co się 
wywieźć da. Lecz zdaje się, iż ich zabiegi będą 
daremne, skoro koleje zboża transportować nie 
mogą, z powodu zajęcia wagonów pod wojsko.

Powyżej donieśliśmy, iż przewóz osób i dro­
bnych przesyłek na kolejach Podwołoczysko- 
Odeskiej i Brodzko-Kijowskiej odbywać się bę­
dzie i nadal. Teraz dowiadujemy się, iż zakazu 
przewozu i osób nie wydano wprawdzie, ale de 
facto  się nie odbywa, wyjąwszy te krótkie prze­
strzenie od Brodów i od Podwołoczysk do stacji, 
gdzie są połączone koleje Kijowska i Odeska. 
Jeden z podróżnych musiał z Wołynia na Brześć 
i Warszawę jechać wczoraj do Lwowa.

Obecnie od Kijowa już mało wojsk przewo­
żą do Besarabii, gdyż już przedtem je tam prze­
słano, głównie między 1. a 14. listopada, tak że 
gdy ogłoszono ukaz carski o utworzeniu połu­
dniowej armii operacyjnej, już tam ta armia by­
ła zebraną. Teraz idą transporta artylerji oblęż- 
niczej, innych materjałów wojennych itd.

W okólniku Gorczakowa było tylko zawia­
domienie o mobilizacji części armii moskiewskiej. 
Tymczasem mobilizacja odbywa się w całem car­
stwie i Kongresówce. Wszystkich rezerwistów i 
urlopników powołano pod broń. Już dawniej do­
nosiliśmy, że gwardje carskie mają być wysłane 
do Kongresówki. Wiadomość ta się potwierdza.

Niewiadomo, zkąd Politische Correspondenz 
wzięła wiadomość o żądaniach, które ma Moskwa 
stawiać na konferencji dla Słowian tureckich. 
Gdyby to członkowie konferencji postawili te sa­
me żądania co do Polaków i Rusinów, jeszcze 
gorzej uciskanych przez Moskwę niż Słowianie 
tureccy przez Turcję. Zresztą nie żądania reform 
stanowią szkopuł w załatwieniu pokojowem, lecz 
najpierw określenie geograficzne Bułgarji, sięga­
jące, podług pojęcia Moskwy, aż po i poza Stam­
buł, również jak i żądania okupacji Bułgarji, 
Bośnii i Hercegowiny, niby dla umożliwienia prze­
prowadzenia reform.

Bukareszt d. 16. listopada. Rząd 
przedłożył Izbie zieloną ks ęgę z dyploma­
tyczną korespondencję. Uchwalono wczoraj 
w Izbie adres do tronu, w którym położo­
no nacisk na konieczność ścisłej nautralno- 
ści zbrojnej i uznano kroki przez rząd 
przedsięwzięte.

Widać iż Rumunia kopiuje tryb postępo­
wania wielkich mocarstw europejskich, przyczem 
bardzo komicznie wygląda! Nikt bowiem nie tro­
szczy się o to, co się dzieje w Izbie rumuńskiej.

Anglia do ostatniej chwili maskuje swoje 
stanowisko w sprawie wschodniej, w której jej 
chodzi o obronę środkowej Azji i Indji przed 
dalszemi zaborami moskiewskiemi, tak iż głó­
wnymi przeciwnikami są właściwie Anglia i 
Moskwa, a Turcja tylko terenem, na którym 
walka między temi dwoma mocarstwami o pano­
wanie nad Azją odbywać się ma.

Anglia chciałaby ciągle figurować jako mo­
carstwo, objektywnie sprawę wschodnią traktu­
jące, prawie z tego stanowiska co inne mocar­
stwa europejskie. Tak groził Elliot wyjazdem, 
jeśli Turcja nie przyjmie rozejmu, a zarazem do­
radzał Turcji, jaki rozejm ofiarować ma, że nie 
ośmiotygodniowy, proponowany wówczas przez 
Angiię, lecz sześciomiesięczny. A gdy Turcja po­
szła za radą Anglii, to lord Derby wpływ wy­
wierał na inne mocarstwa, a w szczególności na 
Moskwę, aby ten termin przyjęła, a nawet uży­
wał pośrednictwa w tym względzie Niemiec. Z te­
go stanowiska brać należy i najnowszy artykuł 
Timesa, który w streszczeniu telegraficznem brzmi:

Londyn d. 16. listopada. „Times" u 
waża zebranie się konferencji za zapewnio­
ne, mimo że się różne mocarstwa do wojny 
gotują. Wszystkie mocarstwa pragną pokoju; 
a Portę należy przekonać, że uparcie od­
mawiając gruntownych rękojmi, zostanie od­
osobnioną. Jeżeliby jednak żadne przedsta­
wienia u Porty nie skutkowały, to może i 
Anglii wypadnie podać w Stambule ulti­
matum.

żołnierze
GwelfówZanino 

Scarlone 
Malavolta 
Mastino 
Mnich
Kordelja, siostra Giugurty 

i Ercola Saracinich
Uberta, jej piastunka 
Andreino, syn Uberty 
Porcja

Rzecz dzieje się w Siennie r. 1410.

Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 16. listopada 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 142.50. Anglo-anstr. 72.25
Unionsbank — .— . Vereinsbank. — .—
Kolei Kar. Lud. 205.— . Kolej połnd. 78.50
Franko-austr. — .— . Losy tureckie. — e—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. __.__
Ostbahn — .— . Napoleondor 9.98 V,
Rubel papierowy — .— . Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 16. listopada 1876. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aust. — . Węgier, kred. 108.25
Anglo-austr. 70.25. Unionsbank 49.50
Kolej Kar. Lud. 202.50. Nordbabn 173.50
Kolej połudn. 79.— . Kolej Alfóld. 96 .—
Kelej Elżbiety 138.50. Kolej Lw.-czer. 1J5-—
Węg. Nordostb. 92.—. Rndolfsbahn 102.—
Wiener-Bauges. — . Węg. Ostban. 27.—
Galic. indemniz. 84.50. Losy z r. 1864 130.50
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 78.—
Losy tureckie 12.—. Banbank-Act.
Kolej państw. 261.—. Bankverein 56'—
Wied. Banver. — .— . Losy węgier. 67.—
Akcje kredytowe Marki niemieckie ct. 61.40.
Rosyjski rubel papierowy 1.56 ’/»•
Usposobienie’ spokojne.

Berlin, 15. listopada. Rnss. Banknoten 253.20. Cre­
dit. Act. 228.30. Lombarden 128.— . Galizier 83.25 
Staatsbahn — . —. Rumłnier 12.60. Oesterr.-Bank- 
noten 162.25. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
O d ch o d zę  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg

DO CZERNW W łEC: o godzinie 6minut 25 rano (po­
c iąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
c iąg  m ięszanyi; o godz. 12 min. 33 z południa (po­
ciąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­

Tow. kred. miej. 6p r. * 
Galic. bank bip. 6 pr. v>

„ Zak. kr.włość.Spr.i 
Banu nar. anstr. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł............................

Al ftildz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. v 

„ em. 1862 5 pr. .
„ em. 1870 5 pr. .
„ em. 1872 5 pr. . 

Ferdynanda pół. 5 pr. a 
„ „ 5 pr. w
„ „ 6 pr. a

G *l.K .L .300rł.5pr.rs.'
U. em. 5 pr.
UL em. 1871 3OL> 

„ lY.em.adOOzŁópr. 
Lw. Czer. Jas. I. eau 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
ew. Czer. Jas. III. em. 1368 

300 zł. 5 pr. srebr.
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1372 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Badolf* po 300 zł. 5 pr. 

srebr. w. a. . . . .
„ em. 1869 p«. 300zŁ 

5 pr. srebr. w. a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr sresr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
fapiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handłu i 

y po 40 sł. m. k. 
„lw ich  po 10 zł a  

Krasowska pe 20 zł. 
Palffy po 40 „ 
Rudolfa po 10 „
Ks. Balia po 40 „
St. Genois po 40 „ „ . 
Stanisławowska ;poi.i po 

20 zł. w. a. . . 
Waidstoin po 20 zł. m 
Windiszgratz po 20 zŁ 

Lewity 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
"rankfortiOG mark . . 
tlambnrg 100 mark, marż 
Londyn 10 fi. sterL . . 
Pary* lon f-ank

:a poź. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla ban. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. a u s t po 500 zł. 
Franco - aastr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 

r0 Gal. bank. nip. po 200 zł. 
Gal. bank dlab&nd.i prztsn.

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem. po200ił. 
Bonten bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600zł. 
Banka po w. aust. po 200 tł. 
Onionbank po 140 zŁ 
V-jreinsbank po 10C zł 
V crłssbrsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankvar. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 z ł . . 
AlfSldzkiej po 200 ’ 
Dniestrzańskioj 
Elżbiety „ _
Ferdynanda półn. po 1000

Fraac. Józ. po 200 zł. w. a. 
KoL gal. Kar. L-ndw. po 200

zł. m. k ........................
Łw. Czar, a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szi. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach.po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po200zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Biedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zsch. (Westb.) pe 

200 s Ł -

14160 
107 5 
675

łudnie (pociąg mięszany).
----------USŁAWOWA: (na Stryj):

> (pociąg nr. 1); -  —
DO STANISŁ.

10 5 
1025 

1 76 
58*/,

Akcje przemysłowe. 
ludów. Tow. a u s t po 200zł. 

„ „ wied „ 100
„ tanich pora. „ 100 

Listy east. (za 100 zł.) 
Boden cred. ailg. d s t 5 Dr. s.

„ spłać, w 33 lat 5 pr w& 
Gai.Tow.kr. ziem.4pr.wju

(Tylko w jednej częłci nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

W iedeń dnia 15. listopada wieczór. „Poli- 
tische Correspondenzu w korespondencji z Pe­
tersburga wyliczą gwarancje które Moskwa 
dla ludności powstałych prowincji jako nie­

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po 
łudnie (pociąg mięszany).

P r z y c h o d z ę  d o  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie a minut 30 rano (pociąg po­

spieszny-, o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. S); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) o g 3: 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz.o- 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mieszany).

P o r y  n in ie j s z e g o  r o z k ła d a  ja z d y  o d n o s z ę  
s ię  d o  p o łu d n ik a  p e s z t e ń s k ie g o ,  g o d z . 12  
w P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 12 m . 2 0  w e  
L w o w ie .

K a d e s ła n e .

A d o lf  L ukas*.
doktor medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, były lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst. pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło­

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą, osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu p r zy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż p rzy  placu Dominikańskim) Z p ię t o 

od 9 — 10  przed  poł., od 3 — 4 popoł.

Dla ubogich b ezp ła tn ie  od 2—3.



C
óż by tó  nam zaszkodzić mogło! J  
gdybyśmy teraz, a  to w dniu 
29. listopada, wszyscy jak  je ­
steśmy. nie wyłączając nikogo, 
przez jakie  5 lub 10 minut go­
rąco modlili się dó Boga aby I 

raczył przebaczyć polityczne błędy na-l 
gzyeh przodków i oswobodził nas z po­
łożę..ia w jakim zostajemy. A te modli I 
twy nie mogą być odprawiane pokoście 
łach, ale każdy u, siebie w domu niech 
się modli cicho i ze skruchy. Tego nami 
nikt zabronić i to nam także w żadnymi 
razie zaszkodzić nie może. Jednak siła 
wypadków podają dzieje, gdzie modlitwy 
całego narodu osiągały najwyższe cele, 
zwłaszcza w zajściach o tak wysokiej 
doniosłości, na jakie się w całej Europie 
zanbsi. 4407 1 - 1

Antoni S.

N A K Ł A D E M

księgarni F. IŁ RICHTERA we Lwowie

WINCENTEGO POLA*’dzieł, tom szósty
i zawiera :

I .  P i s m a  g e o g r a f i c z n e  p o m n i e j s z e .
I I .  G e o g r a f j a  z i e m i  ś w i ę t e j .

Pierwsze zupełne wydanie dzieł Wincentego Pola, wierszem i prozą 
wychodzą w 10 tomach po 3i» arkuszy druku.

Prócz znanych, zawierają p r a c e  z u p e ł n i e  n o w e .  Przy odbiorze 
tomu I. składa się przedpłata za tom o s ta tn i.:

Cena pojedynczego tomu w drodze,pmdpląty 3 $ , ,  ;

8 wywiadowcze i ogłoszeń_
.1. Połińskiego W

; L uow ie  ul. H alicka l. 13. Hf 
a do posfreczenia bardzo zdol- a ,

E uego i w dobre rekomendacje J  
zaopatrzonego t jS

Plantatora chmielu

( l i  o  111 e  d  j  e
(  Stanisława W itkow skiego: 
r  I ? r l a ź n l k  n a  w s i  
Z czyłi
w u l u i i i i i U ' w  k o n k i i r a f h  i 
(  Wybór nauczyciela w miasteczku. 
Z Dostać można u autora, Kraków 
3 dworzec kolei, po 5 centów ze sto- 
L s.)wnvia rabatem i w księgarniach.

_ Je  przesłania pieniędzy naprzód 
} przekazem, odsyła się książki franco.

P
owróciwszy z nankowej wy­
cieczki, udzielam rady lekar 
skiej jak dawniej do godz. 10. 
z rana w zakładzie kąpielo­
wym w K is ie lc e ,  wieczorem zaś 

od god. 5—6. w kąpielach DYANNY 
w ogrodzie Miejskim (Pojezuickim) 

Dr. W enanty Piasecki, 
4406 i—i wodolekarz-specjalista.

Gruntownie leczy
szelkie słsbośoi srfllityczne i skórne, upł: 
y  i stryktury, tudzież zgubne skutki s; 

mogwałtu szczególnie, osłabienie sity męi- 
ności, polucje itd. Specjalista chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J . K A R P I E L
Nr. 12. 

2. do 13.

M
ę ż c z y z n a  bezżenny, w sile wie­
ku mający gruntowną p r a k t y k ę  
o g r o d n i c t w a  i  p a s i e c z n i -  
c t w a  najnowszej metody, poszukuje od-

KAMERDYNER
SO lat liczący, żonaty, pełniący obowiązki 
długie lata po dworach, mogący się wyka­
zać tidńbnemi, świadectwami, poszukuje 
miejsca n Wysokiej szlachty. Żona może 
pełnić obowiązek kucharki lub klucznicy.

Łaskawe wezwania uprasza adresować, 
K a r o l  S a m b o r s k i  w  S t r u s o w ic .

4382 2 - 2

.. post restaute T r e , .
' ' 6v 4390/2—2

mieszkający przy ulicy Sobieskiego 
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 
przed, o d 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li­
stownie i wysyła lekarstwa. 4019 13—?

Dla pań!

<r K o ł o m y j s k i e m ,  670 mor-
|  gów ornej ziemi i 40 morgów sia- 
s noięcia. Można także przystąpić

do spółki.

Traktyjernię
we LW OW IE,

I kompletnie urządzoną i ze znacz- L 
? nemi zapasami, która rocznie przy- J 
F nosi przeszło 8000 zł. dochodu, ( 
I a którą właściciel obecny li ty l 1 
" ko z powodów familijnych odstę- • 

puie. Interes natychmiast do za- ■
ja t^ ieh ia . 4S91 3—3

n ia  13 . b . rn. z a p ła c i łe m  p . A sz k a u n z em u  
P iu k a s o w i (se n io r ) lw o w sk ie m u  m a k le -  
rzo w i d ó b r  n a  w e k s e l k w o tę  6 7 0  z ł., 
w s k u t e k  c z e g o  te n ż e  pa u  A sz k a n a z y  w r ó ­

c i ł  m i  w e k s e l. J a k ż e  s ię  z d z iw iłe m  zo b a cz y w szy  
u  d r u g ie j  o so b y  k a r t k ę  p . A sr .kan azego , u p o m i­
n a ją c e g o  s ię  j e s z c z e  o  5 0  z ł., k tó r e  ja k o b y m  
n ie  b y ł m u  w y p ła c ił . N ie  d o ść  te g o , A sz k a n a z y  
P in k a s  z a sk a r z ;  I m n ie  d o  c. k . p o lic j i  i p r z y  
p r z e p r o w a d z e n iu  ś le d z tw a  p rzez  cz a s p r  y n a j-  
m n ie j  p ó ł g o d z in y , w  k o ń c u  p o k a z a ło  s ię , że  
A sz k a n a z y  P in k a s  m a e h lc r s  d ó b r , o d e b r a ł w  
d n iu  1 3 . l i s t o p a d a  w  p o łu d n ie  c a łą  n a le ż y to ś ć  
6 7 0  z ł  F a k t  te u , Czuje s ię  o b o w ią z a n y m  o g ło s ić  
p u b lic z n ie  d la  p r z e s tr o g i P . T . P u b lic z n o ś c i.  
D o d a tk o w o  fa k t  t e n  c z a ję  s ię  o b o w ią z a n y  o g ło ­
s ić  p u b lic z n ie  d la  p r z e s tr o g i P . T. P u b lic z n o ś c i  
od  p o d o b n y c h  in d y w id u ó w . 2—3

U lic a  Z ie lo n a  1. 3 2 . J ó z e f  H ayw  as.

r a  TOIiJSDR
W piwnicy K r u k ie n ic fc ie j  

.1000 butslek 20 letniego wiua do 
[sprzedania. Cala butelka 4 zł., pół 
[butelki 2 zl„ ćwierć butelki 1 zł. 
[Zgłosić się do Zarządu, póczta K r n -  
[k ie n lc e . 4394 2 -3

P a n i e  każdego wieku 
Ś w ieży  [mężne lub niezamężne, mog.. 

t  r  a n «ł n n r t  j  s k o w n y  j z a r o b e k .  Tylko dokła- 11 a i io p  ui i j n0 adre8y*) będą uwzględnione i takowi 
otrzymał podawać należy pod A. B. 102  Ai,

handel L j^  ^ nnoncen-Bureau, V. H rdliczka, we
FR-. SCHUBUTHA i Syna, Wiedniu, I. Teinfalstrasse 17.
4368 Lwów, Rynek, 45. 2—15 [ *) Listy pod adresem poste restante

' ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  n‘e będą

W yroby  z g u m m i
wszelkiego rodzaju wysyła za zaliczką 
pod d y s k r e c j ą  3971 15—50

J .  W. S c l in ie id le r ,
Gummifabrik Wien, VII, Stiftgasse 19,

Klucznica,
znająca się dokładnie na wsiowym gospo­
darstwie, na nabiale, chowie drobiu, pra­
niu, prasowaniu, szuka miejsca.

Panna służąca,
mająca dobre rekomendacje, umie _ robić 
suknie według najnowszych wymagań, cze­
sać, prasować koronki, poszukuje miejsca.

Wiadomość w biurze

J. BIURLEGO
4303 6—10 Lwów rynek 1. 40.

R R M R  MMMMMMMMMM>

K  f o t o g r r a f j l
obraz « le j» y«S“

Za nadesłaniem fotografji v z gotówką 2 zł. za format kabinę- [M towy, a 1 zł. 50 cL za format wizytowy,”  otrzyma się franca według now- 
szego postępowania zupełnie mistrzowsko wykonany obraz olejny na płótnie,

Photo°;rafie - Anstalt we Wiedniu, M
U. Rueppgasse 7, I, Stiege, Mezanin 3. 3957 2 -  2' W

MMMMMM MMMMMMMMMMMM
M V >lla p r -c^ ^ R i s e i i l l i e l t i e .

* Telegrafy
i p o  b o j o  w e  i  <1 o  m <» w  e
i ; (elektry z e t  dzwonki,)
j ; z calem urządzeniem, dostarcza pod' 
P  gwarancją, po najtańszych cenach w 
?; najlepszej jakości i najobfitszym 
6  wyborze

MAURYCY BOSCOVITZ,
o p t y k  w e  L w o w ie

/  przy placu M a r ja c k im  1. 1.
;> Na żądanie przesyłam cenniki 
p  franco. Tenże przyjmuj# wszelkie 
<1 do tego zawodu należące roboty i 
ffl reparacje. Na prowincję wysyłam

J e d y n i e  p r a w d z i w e ,  jeżeli na każdem pudełku znajdują się
___ s orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skont-
stato*ano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na ók] '

C e n a  o p l e e a ę t o w a n e g o  p u d e ł k a  o r y g i n .  i  -«■ —
Prawdziwe sprzedają znakiem ł  oznaczone firmy.

Ważne dla prowincji!
Handel korzenny, delikatesów, win

F. W. Królikowskiego
•dseła Towary kupione za gotówkę 50 zł.
yynosząeą (cukier nie) na koszt własnyl 

aż do ostatniej stacji kolejowej dając tym 
sposobem możność zaopatrzenia sie 
towar doborowy po cenie we Lwoi 
najniższej. 4092 12 - 2<

Ń E W R A L G I E
wszelkie cierpienia  nerwowe w jednej 
hWili ustępują po użyciu pigułek anti-ne 
wralgijnych Brz-Cronier. Skład w Paryżi

aptece p. Levasseur, rue dela Monnaię, 2ol 
Krakowie w aDtece p. Trauczyńsiaago pra'

ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła- 
lach materiałów aptecznych, pp. Fenl. Aug 
łalłego i J Mrozowskiego. 3S26 " “

amc
zaraz d o  n a j ę c i a  przy ulicy Sakramen- 
tynek W. 4 4/«. Świeżo odnowione 5 po 
zje z przedpokojem i wszelkiemi przy 
lależytościami bez żadnej wilgoci.

C. BRETON
2 Brevetó S. G. D. G.

a Farby roślinne
u l e p s z o n e

3 Dla cukierników,
3 do lo d ó w  i s o r b e tó w ,
5 uznane z a  n i e s z k o d l i w e  d l a
4 z d r o w i a .  30 medali n a  w y » ta -
4 w a c h  powszechnych w Paryżu, 15 rue 
3 Montergueil. 3853 6—26
3 Dostać można we Lwowie w aptece ! 
2 P. Mikolascha i w cukierniach pp. i 
H Potlendera i Kosteckiego. J

Wjó d b a  fr ttu e u sk a  i só l . Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości j do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
’ rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie- 
_ia wszelkiego rodzaju i t. p. 4046 7

W e  f la s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  n ż y c in  8 0  c t .  a .  w .
Prawdziwe do nabycia u firm znakiem •}• zaznaczonych.

< w ł«sy  I» u 3 » liez iiQ Ś e i.
Do pana aptekarza Purglsitnera w Graca.

1’uJełko, w którern znajdywała się flaszcczka s y r o p u  z  p o d lo s f o r a n u  
wapna, otrz>malem dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przytem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług, przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywionym , 
świeżym, a przytem zauważam, że hicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor­
malne, również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę żołądkow ą/na  c 
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m a ło , tylkoran > bez wymiotów, 
piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez dolegliwości Przeu zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak ló d , a paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy żó łta , gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F .anclszek  N ager.

zalecony suchotnikom 
tuberkuly,

: 'Tylko przez 8 d n i ^ s
2 zł. 75 ct. prawdziwy

w a r k o c z !
Zastrzega się przed łudzą­

ce® i szkodliwem naśladowa­
niem. Łokieć lub 78 ceutime- 
trów, długi, bujny bez wkła­
dek do czesania lub mycia 
warkocz, ze zdrowych, długich 
i czysto przyrządzonych wło­
sów ludzkich, bez żadnej do­
mieszki imitacji. 4404 s—3 

Ż a d n e  o sz u s tw o  ! 
Ręczy się za prawdziwość 

" włosów ludzkich.
Sprzedaż z fabryki warko­

czów Zimmermanna we Wie­
dniu; we LWOWIE w hotelu 
Langa, 1. piętro Nr. pokoju 77.

le j  tr a n o w y  z  w ą tr o b y  d orsza ,
Kroha e t Go. w Bergen (Norwegja.) Ten tian  je st jedyny; 
dzy wszystkich innych w 
Iczniczych się przydaje.

C e n a  f l a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 z ł r .  a .  w .
A. MOLL, Tuchlauben, w pobliskości Bazaru, we Wiedniu.

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:
Składy We Lwowie [xf»] apt. J- Beisers, [xf*j F. W. Królikowski, [if*] Z. Ruckera, apfc 
r f]  St. Markiewicz, w Białej [xf*] A. Reichert, apt., [ i f l  Erich Keler, apt. w 
Irodach (xf*j E. Grunnapann ap., [x|*] M. Kulak, apt., [ i f ]  Ed. Liszka apt., 

U tl B- Witosławski. apt. w Czemiowcach, [x*] łg. Scbnirch, [x] C. Alth apt., 
[x t* l Golichowski apt., w Dobromilu [xf*] N. Grctcwska ap., w Drokobyceu [x*j 
Józef Aleiiewicz ap., [x*] L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [i*] Aj Mełfn, ap. 
w Gurahomora [x] E. Bołezat ap.; w Haliczu  [x],A. Godzoner apt., »• Husia- 
tyn ie  [i] W. Czerski, w Jarosławiu  [i*]Józ. Bohms ap.; w Kamionce [i] L. Z«wał- 
kiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [xf*] W. Redyk apt., [xfj 
M. Jawornicki [x |]  K. Wiśniewski apt., [xf*] Józef Jahn, [ ij A. Bazan apt., w Lć- 
m anowit [x] Ant.Muller, apt.; w Nowym  Sączu  [xf*J W. Filipek apt.; [if* ] Ko- 
sterkiewicza spadk., w Now-ym Targu [x+l Karol Laur; w Podgórzu [x] &. 
Schlesinger, w Prremuślu [xf*J F. Nahlik, [T*J F- Gajdeczka, [*] Ed M ackahji, 
w Rsessowte [xf*] J . Schaitter e t Co., w Sołotw inie  [x*] Józ. Hodoly, apt., w Stani­
sławowie [zf] Alb. Amirswicz apt., [xf*] F . Steeher apt., w S try ju  [x] Z. Drą-

Swtki ant., w Tarnopolu [x+*] F. Jamrogiewicz ap , [xf] A. iloraweti spadkoh 
[ Mich. Perl spt., w Tarnowie  [xf*j W. T. A. Wlelogórski, [xfl P. Mttdnsr & 
w m p., fxf] F. Leszczyński, w Wadowicach [ if ]  Ig. Brosig. w W ojniczu [i]  Ć. i 

Nodzyńtki apt., w Zaleszczykach [i] Kodehski & Com., w Zbaraiu  [x»] Ed. Kruh 
apt.. [x*j N. Sńssermann, w Złoczowie  [x?]- Joh. Gold, w Ustrzykach [if* ] J- 
Riedl aptekarz.

OE
S

sporządzony przez M. 
, „  , „ it jedynym, który z pomię-

r handlach zię znajdujących gatunków, do celów 1.;-

Najrzetelniejsza i największa
wiedeńska fab ryka

m e b l i  że lazn ych
R e ic h a r d  &  Go.

w e W ie d n ia ,
III. Bez. Alarsergasse U , 

niecą się do rychłej dostawy swych 
nąjg-.istowaiej wykonanych wyro- 
tów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

4005 ) 1—104

Znakomite powodzenie.
I i

jest 48:8 2 3 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
id ed cslrze -żo n a  p r z y s ła ie  d o ‘

c ia ła  nadaje

cerze świeżość naturalną.
C H . FAY

Magazyn Perfum w Paryżu
9, na  ulicy de la  P a lx , 9.

Dostać można w magazynach g&lanter. 
pp. K a m i 1 a  S t r z y ż e w s k i e g o ,  L e- 

-  n t u c h a ,  K. B a y e r a  i L e- 
składzie R. M i k o l a s c h a  wt

Lwowie, w Czemiowcach w aptece TJ 
G o l lc h o  w » k i e g o .

§.1

ęrS « f*
“ I  I  - 
I b  H r * !

1 L

w Partża.
[Syrop ten łećzy ki

jsty, liszaje, wyrzuty sy-| 
^fllistyczne, ozyści krew

POJIMADA przeciw liszajom, wyrzutom 
i ĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

ściom naskómym. 2837 35—48
— T |STR0P z CTTBY- 

KNIANU ŻELAZA, le- 
oreje, utraty na

___ _____________  i upławy Wała.
Dołączony jest prospekt w polskim języku.: 
W# Lwowie w Mikolasch.

(MMMMMMMMMMMMM;
Towarzystwo

[G a lic y jsk ie j k a sy  z a lic z k o w e j*
21. u lic a  H a lic k a , przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
* od  je d n e g o  z ł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6°/0 z 3-dniowem wypowiedzeniem,
PO 7% Z 14- , , “066

po 8% z 30- ,
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 

! pierwszej wkładki.
Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo 

► cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

B a lsa m  k a u k a z k i .
Zygmunta Kalickiego, magistra farmacji we Lwowie.

Jedyny nieomylny g r o d e k  p r z e c i w  o d m r o ż e n i a  — nawet 
bardzo zadownionem.

Cen* flakonika z sposobem użycia 60 c z przesyłką 70 c. w. a. Głowiły 
sk ła d ; w aptece P. J. Nahlika dawniej Mullinga we Lwowie, oprócz tego naf- 
być można w każdej aptece lwowskiej. Na prowincji w aptece P. P. A. Hełma 
w Glinianach i J. Nahlika w Żółkwi. 4353 2-^'Ł

gali

L. 14198/1876.

OBWIESZCZENIE
l ic y ta c j i .

W celu wydzierżawienia wy­
łącznego prawa propinacji do wy­
robu i wyszynku wódki i miodu, 
przysługującego wysokiemu skar­
bowi jako właścicielowi dóbr Ka-

■■ ■■ jusz w miejscowościach Nowy Ka- 
[łusz, Bania i Zagórze, na czas, a|
,mianowicie w Nowym Kałuszu i 
Bani od 1. kwietnia 1877 zaś wj 
Zagóizu od dnia 1. stycznia 1877 
do końca marca 1880 odbędzie się! 
w c. k. galic. Dyrekcji lasów i 

1 w Bolechowie na d n ia  5 . 
g r u d n ia  1 8 7 6  o godzinie 10.! 
przed południem publiczna licyta­
cja za pomocą pisemnych ofert pod[ 
następującemi warunkami;

1. Cena wywołania jednoro-j 
cznego czynszu dzierżawnego wy 
nosi 4000 zł. wyraźnie cztery ty­
siące zł. w. a.

2. Kaucja złożoną być winna1 
w wysokości półrocznego czynszu.:

3. Czynsz dzierżawny opłaca 
się ratami miesięcznie z góry.

4. Pisemne wymogom przepi­
sów administracyjnych zupełnie od­
powiadające oferty, do których 10 
procentowe poręczne dołączyć na . 
leży, wniesione być winny najdalej 
na d n iu  4 . g r u d n ia  1 8 7 6  do 
godziny 6. wieczór do rąk naczel­
nika c. k. galic. Dyrekcji lasów i‘ 
3 en w Bolechowie.

Bliższe warunki licytacji i 1 
Izierżayw przejrzane być mogą w 
protokole podawczym c. k. Dy­
rekcji i w c. k. zarządzie lasów i 
domen w Kałuszu. 4387 3-3  
C. k. galic. Dyrekcji lasów 

i  domen.
Bolechów, d. 10. listopada 1876 

W zastępstwie
Mikolasch.

W s dawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

na osłabienia piersiowe, 
twardzenie wątroby, usu­

wa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst­
k ie  okazujące się objawy powyższych 
1 słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspo­
kaja się kaszel, pety nocne ustępują 
a slaby przychodzi w krótkim czasie 
do zdrowia i tuszy.

U słabow itych  dzieci d z ia ła  
wzmocnienie kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania 
lekarskiego wielostronnie wypróbo-

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących n > piersi.
Dostać można zawsze w świeżym s 

nie pn cenie 80 ct. za flaszkę.

J. E n g e l l i o t e r a

Esencja masia Iow a 1 nerwowa
z a r o m a ty c z n y c h  z ió ł  a lp e j s k ic h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym , o 
ir, przeciw zawrotowi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i cia: 

do wzmocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena i z

Teo nowy środek .

W oda do u s t
IZ>r. J B r u i im a ,

dentysty kilku ces. król, zakładów Gracu,

w  s k u t e k  n a d e r  l ic z n y c h  tloSw iadczefl
i  specyficzny środek do zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwani* 

cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 88 ct. 4056 11—12

Likie r żołądkowy
D r a  K r o n ib h o lz a .

Likier ten przyrządzony z wzioa 
cniająeych roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzyszem 
polowaniu, przy wycieczkach i w 
droży.. Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we L w o w i e u K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, 
Mikolascha, Beisera, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu ga lan t 
Kamila Strzyżewskiego

W Białej u P. Knausa; w Bochni u B. Fadenchechta, w Czemiowcach u 1. 
Zachariasiewieża i Rojańskiego, w Jarosławiu u I. Bajana, w Kołomyi u Stengla, 

iptekarza, w K r a k o w ie  u K. Hermana, W. Fenz i J. Jahna, w R z e s z o -  
ie  u J . Schait w .Stryju Gartner apt. w Stanisławowie n A. Tomanka i Sp.. 
Tarnopolu n M. S c h lii ti , w Tarnowie n J. Jahna. w Wieliczce u Charskiego, 
Zaleszczykaoh u J. Kodręhskiego i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego,
Czemiowcach w apt. Golichowskiego.

•ŝ Dr.med. Faykis^a^
Spiski karpacki ekstrakt ziołowy

flakon z przepisem użycia 7ó ct.

S p iskie  k arp a ck ie  cu k ie rk i zio łow e
pudełko z przepisem użycia 35 ct.

Spiskie  karpack ie  z ió łka
4401 1—6 pakiecik z przepisem użycia 25 ct.

Przy wysyłkach na prowincje dopłaca się za opakowanie 20 ct.

Dla cierpiących na piersi i płuca. -*3^2
Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem uży­

wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chrypce, kokluszowi, grypie (In­
fluenza), wązkości piersi, uciążliwemu oddechowi, kłóciu w boku, zapalnym 
katarom opłucnej, zapaleniu płuc i innym męczącym i osłabiającym chorobom.

Te domowe środki lecznicze są prawdziwe do nabycia u samego:
JOZ. FAYKISS, Apotheker, T e m e s v a r ,  Josefstaat, tudzież we L w o w ie  
wapt. Z y g m .  R u r k c r a :  w K r a k o w ie  u apt. A. Siedleckiego, w 
N o w y m  S ą c z u  n spadkob. Kosterkiewicza.

|L. 53395.

Obwieszczenie.
Na podstawie §. 1. rozporzą- 

4zenia ministerstwa rolnictwa z 
inia 15. maja 1874 1. 4318 wyda­
nego z porozumieniem z minister­
stwem spraw wewnętrznych i o- 
brony krajowej, a zamieszczonego 
w dzienniku ustaw kraj, pod 1. 57 

w porozumieniu z komisją kra­
jową chowu koni, obwieszcza się 
niniejszem, że chodowcy koui, któ­
rzy chcą swymi ogierami odstaua- 
wiać cudze klacze, mają się zgło­
sić celem otrzymania licencji naj­
później do dnia 1O. g r u d n ia  b. r.

W podaniach, które mają być 
wystosowane do c. k. namiestui- 
jtwa a wniesione na ręce starosty 
własnego powiatu winni właści­
ciele ogierów podać wiek i pocho­
dzenie ogierów których do stano­
wienia obcych klaczy używać za­
mierzają, a i siedzibę c. k. s ta ­
rostwa, do której swe ogjery, ce­
lem przedstawienia ich komisji li- 
cencyonowania dostawić pragną. 
Jeżeli właściciel ogierów życzy so ­
bie aby komisja oględzin na miej­
sce do niego przyjechała, winien 
w zgłoszeniu wyraźuie się zobowią­
zać, że zapłaci z tąd wynikłe koszta 
komisji i ma złożyć w c. k. sta­
rostwie przed terminem licencjo 
uowania na pokrycie tych kosztów 
kwotę, jaką się oznaczy zawiada­
miając go o zesłaniu komisji na 
'miejsce.

Przy tej sposobności przypo­
mina się chodowcom koni posta­
nowienie §. 12. i 15. powyżej wspo­
mnianego rozporządzenia rainiste- 
!rjaluego, §. 12. postanawia, że 
[ogiery które przy premiowaniu 
^bezpośrednio przed dotyczącym 
perjodem stanowienia odbytym od­
znaczone zostały premią rządową 
w zasadzie niepotrzebują osobno 
jbyć przedstawionymi komisji li­
cencjonowania dla uzyskania li­
cencji do prywatnego stanowienia

Posiadacz takiego ogiera wi- 
jednak przed wzięciem go do 

stanowienia u lać się do przyna- 
eźnej komisji licencjonowania, o 
wydanie mu karty licencyjnej do 
stanowienia i w tym cela przedło­
żyć certyfikat stwierdzający, że

rzyrnał n ag radę.
Właściciele stadnio, którzy dla 

używania ogierów swojej stadniny 
do stanowienia klaczy ze stadniny 
innego chodowcy kbni lub dla uży­
wania swoich ogierów pełaej krwi 
angielskiej do stanowienia cudzych 
klaczy życzą sobie' otrzymać w 
myśl §. 15. na wstępie powołanego 
rozporządzenia miuisterjalnego u- 
wolnienia od ubiegania się o l i ­
cencję mają wnieść w terminie naj­
dalej do 1. g r u d n ia  b. r. do e. 
k. namiestnictwa na ręce dotyczą­
cego c. k. starostwa osobne poda- 

o uwolnienie od obowiązku 
uzyskania licencji, i w podaniach 
tych wskazać, że są właścicielami 
stadnin i wymienić te stadniny, 
których właściciele używać mogą 
jego ogierów do stanowienia swo- 
ćh klaczy. Jeżeli zaś chodzi o 

uwolnienie od licencji ogiera an­
gielskiego pełnej krwi należy o-
znaczyć dokładnie tego ogiera.

Zwraca się uwagę chodowców 
koni na postanowienia ustępu g. 
§. 8. ustawy z dnia 16. kwietnia 
1873 o dostarczaniu koni potrze­
bnych do wojska stałego i obrony 
krajowej, według którego w razie 
uruchomienia wolne są od obo­
wiązku stawienia tylko te klacze 
ze źrebiętami, jakoteż klacze ze 
stadnin pryw atnych, które były 
stanowione ogierami licencjonono- 
wanemi i względem których prze­
dłożone zostały dowody odsta- 
nowienia.

Przypomina się w końcu, że 
używanie ogierów nielicencjonowa- 
nych do stanowienia cudzych kla­
czy, w myśl rozporządzenia mini­
sterialnego z daia 25. kwietnia 
1855 (N. 79 Dz. p. p.) i z dnia 3. 
lutego 1866 (N 18 Dz. p. p.) jest 
(czynem wzbronionym pod zagro- 
iżeDiem kar. 4408 i - i

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, d. 9. listopada 1876.

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCARDA

klórzy dla ł itwiej-zrgo oszukania publi­
czności. nie wahają >ię naśladować na*z 
sięmpel fabryczny, a nawet nasz podpis, 
znaleźli się tacy, którzy posunęli cttic- 
wość swą aź do tego stopnia, źe zasy­
pują jodan źeiaza. główny pierwiastek 
działający naszych pigułek, przez wi- 
tryo! zielonawy!!!

Pochlebne zaufanie którem zaszczy­
cają zawsze nasz p 
jak i chorzy, wkłada

lek :rsk.ege z przekonaniem, zejesi fałszowany, 
fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
nadużyciem jego zaufania.
' zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 

naszych pigułek. Zaklinamy zatem osoby 
uźywujące nasze pigułki, zanim sądy 
właściwych krajów uwalnią nas od fał­
szerzy i ich wspólników, aby kupowali 
nasze t-RAWDZIWE FlGBŁKi u naszych 
korespondentów i aby raczyli odwo­
ływać się do dobrei 
wary naszych kole­
gów drogistów aple

W Lwowie w aptekach PP. MiKOLaSCHA i RUKERA.

L. 1147.

Obwieszczenie.
Celem wypuszczenia w dzierżawę 

na czas od 1. stycznia 1877 do końca 
grudnia 1882 prawa propinacji wód- 
czanej i piwnej w mieście Bolechowie, 
odbęd^e się u podpisanego magistratu 
na d n iu  2 1 . l i s t o p a d a  1 8 7 6  
o godźiuie 3. po południu publiczna 
li.ytada.

Cena wywołania wynosi 8818 zł. 
rocznego czynszu dzierżawnego.

Każdy, w licytacji udział wziąść 
zamierzający, oboriązanym jest tytułem 
wadiup 880 zł. bądź w gotówce, bądź 
też w i obiegowych efektach wartościo­
wych do rąk komisji licytacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacji złożyć.

Pisemne oferty przyjmywane będą 
aż do chwili zamknięcia ustnej licytacji.

Bliższe warunki licytacji wolno 
każdemu u podpisanego magistratu 
przejrzeć. 4389 3—3

Magistrat.
Bolechów, d. 2 listopada 1876.
Ł

Z drukarni .Gazety Nwodowej' pod zarządem Y. Skerl*.
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